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N i e m c y  mają za sobą rok ważny w w y­
padki, świadczące, że wszystko prawie znajduje
:ię dopiero w stadjum tworzenia. Nowy kur* nie
miał ieszcze czasu

€
4

zapuście korzeni, jeszcze 
opinja publiczna nie oswoiła się dobrze z tent, 
co właściwie miało znaczyć swojego czasu gwa 
towne usuniecie żelaznego kanclerza, gdy w roku 
ubiegł—n musiała być świadkiem równie nagłej, 
jak niespodziane' dymisji jego następcy. Caprivi 
nio był wprawdzie geniuszem na polu polityki i 
d plomacji — byl cno zwyczajnym żołnierzem  
•losłusznym woli swojego pana, zajmującym sta­
nowisko, jakie mu zwierzchnik wskazuje, ale 
mogło się ■wydawać, że otrzymane rozkazy spel 
i.'.i ku zadowoleniu Tak też przez czas jakiś 
było i nowy kurs znaczył swoje ślady traktata­
mi handlowemi przeciw woli konserwatywnych 
agrai- uszów. W tedy też feudalna szlachta, walczą­
ca pr seciw Caprivi'emu, usłyszała z ust W ilhel­
ma 11 gromki zarzut, że jej opozycja przeciw  
koronie jest nonsensem. Na. porządek d2,lenny w e­
szły jednak ustawy przewrotowe i wtedy istotnie 
wszystko w Niemczech i w Prusiech sic. prze­
wróciło. W  sprawie tych ustaw nie mogli się 
porozumieć kanclerz państwa hrabia Caprivi z 
prezydentem gabinetu pruskiego hrabią Eulen- 
burgiem. Pierwszy sądził, że powszechna ustawa 
karna wystarczy do zwalczenia anarchistów, 
których — nawiasowo mówiąc — w Niem czech  
wcale nie było widać, drugi chciał ustaw w y­
jątkowych. Które zapatrywanie n cesarza zw y­
ciężyło, trudr o było w pierwszej chwili skonsta­
tować, aż się pokazało, że nagle i niespodzianie 
runęli ebaj zapaśnicy. Miejsce ich zajął książę 
Hohenlohe, to znaczy, że kanclerstwo rzeszy n ie­
mieckiej i prezydenturę ministerstwa pruskiego 
znowu złączono w jednej osobie. Rozumie się, 
że przesilenie nie ograniczyło się na samym po­
sterunku naczelnym. Ustąpili także i inni mini­
strow a pruscy i rozpoczął aje kurs najnowszy—  
ani ku zadowoleniu, ani ku uspokojeniu opinji 
publicznej. Pierwsze słowa kanclerza były  
wpr • -rdzie komplementem di a wszystkich żywio- 
łó . uiserwnty wnyeh, ale za to pierwsze czyny 
novnc o rządu mogłyby się wydawać zapcw.edzią 
reakc ji. Jedyną dla Niemców pociechą, że one 
się 11 Ć powiodły i gdyby w Niemczech zasady 
konstytucyjne i parlamentarne głębszo były za­

korzenić*, ksi ą ę 1 Iolicnlohe zaraz po 
u sw oim , w y stępie powinien był ustąpić,. 

Socjaliści byli niezawodnie niegrzeczni, nie chcąc 
uczestniczyć w okrzyku na cześć cesarza, ale 
interwencja prokuratora była zamachom na nie- 
tysalność poselska. Jedną zdobycz mają Niemcy: 
W,1 ui II. poszedł między autory i kom pozy­
tor- tworzył S any  an Acgir.

* **
W ł o c h y  w smutnej pamięci mieć będą 

rok miniony. Choroba ich stała się prawie chro­
niczną i jakby się zdawać mogło, prawie uietile 
czalną. Nędza ekonomiczna stała się z po­
czątkiem roku przyczyną krwawych rozruchów 
w Sycylji, które wnet rozszerzyły się także na 
s ta łf  ląd, Crispi, ongi bohater wolności i rewolu- 
cjon:’ta, nie znalazł innych środków do stłumie­
ni-. . fioszów n a l siłę, gw ałt i przemoc. Byłoby  
rzeci smutną, gdyby najnowsze pestępy na 
polu nilitarnem były niewystarczające do stłu­
mienia rewolty tłumów, smutniejsza jednak rzecz, 
le trzeba się do takich uciekać środków. Nędza 
lyła przyczyną rokoszów, a stan oblężenia i ka­
rabiny repetjerowe przyczyn nędzy nie usuwają. 

Rząd irzyznał, że skargi wzburzonego chłopstwa 
są uzasadnione i przyrzekł zaradzić złemu, aie 
z obietnicy się nie wywiązał. Także w innym  
kierunku Crispi nie był w stanie spełnić tego, 
co j. z > rzekł. Po poprzednim g abinecie obj** on

spuściznę, a w tym spadku mieściła się także 
nędza finansowa W łoch. On miał bvć wybawi­
cielem i chciał nim być. Przedewszystkiem dy­
ktatura, a potem oszczędna administracja i stwo­
rzenie sobie trwałej ^większości i parlamentar­
nej, wiały być podstawą dla równowagi W łoch. 
Nie teraz pora badać, żali Crispi byłby dokonał 
dzieła rozpoczętego — faktem jest, że papiery 
Giolitti’ego podziałały gorzej, niżeli bomba dyna 
mitowa. Odżyło na nowo całe Panamino, tylko 
w rozmiarach wielkich i zastraszających, a naj­
więcej skompromitowanym w skandalu uył —  
Crispi. W  dokumentach tych tak skrzętnie prze­
chowywanych i systematycznie układanych m ie­
szczą się dowody, że z kasy B anca  Boniana  czer­
pali pełną garścią i czcigodny Francesco Crispi 
i dostojna jego małżonka Lina Crispi i jego pry­
watny sekretarz i jego ochmistrz dworu, a może 
i inni domownicy. Dokumeuty sfałszowane i pod­
robione, to wszystko kłamstwo i oszczerstwo —  
zawołał w świętem oburzeniu Crispi, ale miasto 
się usprawiedliwić i udowodnić, że prawdą to, co 
on mówi, a nie to, co się nn?śei w papierach 
GiolittiUgo, przed jedynie kompetentnym rędz:ą, 
przed parlamentem, odroczył seiję wystawia­
jąc w raporcie do króla parlament, jako zbioro 
wisko amatorów skandalu. Na czasie zyskał Cri 
spi, ale czy także na honorze, to już nie należy 
do historji ubiegłego roku.

staje ten, który o t r z y m a  p r z y n a j m n i e j  51 
g ł  o s ó w.

W  dziale w e w n ę t r z n e g o  a s t r O j U  ad­
ministracji miejskiej najwięcej dyskusji wywołała  
szczegółowo przez referenta opracowana myśl 
wprowadzenia w miejsce sekcji II. (finansowej) 
i n s t y t u c j i  w y d z i a ł u  m i e j s k i e g o  (S tad t- 
rath). Myśl to wprawdzie nie nowa we Lwowie. 
W ydział miejski wprowadzi! jeszcze w r. 1871 
bar. Ziemiałkowski.

Zbytnie jednak zcentralizowanie władzy w 
wydziale — a skutkiem tego zredukowanie 
wpływu reszty radnych, spowodowało radę do 
w p r o w a d z e n i a  zniesionych sekc^ j (18. w rze­
śnia 1873), a okrojenia atrybucji wj działa. Osta­
teczne zniesienie tak okrojonego w ydiiału nastą­
piło 9. lipea 1874 —  następnie na posiedzeniach

Zmiana statutu dia m. Lwów

•iły,mse
pierw; 25

Lwów 2. stycznia.
Oddawna odczuwana myśl reformy statutu 

dla miasta Lwowa zbliża się ku swemu urzeczy­
wistnieniu. Komisja, której polecono tę sprawę, 
oddała ją do zreferowania dr. M a ł a c h o ­
w s k i e m u ,  który też opracował projekt no­
wego statutu, stanowić mający podstawę dziś 
rozpoczynających się obrad.

Zasadą główną projektu jest wprowadzenie 
s z e ś c i o l e t n i e g o  o k r e s u  w y b o r c z e ­
g o , tak, że po trzech pierwszycli latach ustępuje 

rndy przez30
tak, 
członków losowanie a na

™ im.mmi wir

stępnie co trzy lata występuje tych 50, którzy 
przed sześciu laty wybrani zostali. Od teł re­
guły wyjęci zojtają tylko prezydent i L w ice­
prezydent rady, który obejmuje część agend 
prezydjalnych ' p o b  ' s r a ć  b ę d z i e  p ł a c ę  
W miejsce dotychczasowego zaś pieiwszego d e ­
legata, wybierany będzio d r u g i  w i c e  p r e  
z y d e n t — jednakże tylko na trzy lata.

Delegaci rady wybierani być mają również 
na lat trzy. Projekt określa ich zakres działania, 
normuje ich współudział w obradach magistratu, 
oddaje im nadzór czynności organów gminnych 
i robót miejskich, tudzież zakładów i urządzeń 
gminnych, szczególnie zaś porucza ich pieczy 
nadzór nad dzielnicami, pozostawiając regulamino­
wi bliższe szczegóły ich organizacji. Co do samych 
wyborów, stawia projekt zasadę, a b y  w y b o ­
r y  o d b y w a ł y  s i ę  p o  d z i e l n i c a c h  
w o s o b n y c h  l o k a l  i c h ,  do  k t ó r y c h  
w y b o r c y  w d o t y c h c z a s o w y c h  d z i e l ­
n i c a c h  z a m : e s z k a l i  b ę d ą  wzywani. 
Dotychczasowe skoncentrowanie czynności wy 
borów w jednym gmachu ratuszowym zostanie 
uchylone.

Liczba wyborców zwiększy się znacznie, 
komisja ściślejsza uchwaliła bowiem r o z s z e ­
r z  y ć  p r a w o  w y b o r c z e  do  w s z y s t k i c h  
o p o d a t k o w a n y c h ,  w z g l ę d n i e  d o  k w o ­
t y  3 zł. 15 ct., j a k o  n a j n i ż s z e j  c y f r y  
r o c z n e g o  p o d a t k u

Obliczono, że w razie rozszerzenia prawa 
wyborczego na wszys tkich opodatkowanych, li­
czba wyborców z dotychczasowej cyfry 7588 po­
większy się do cyfry 12.57-4 wyborców. D o  w y ­
b o r u  p r e z y d e n t a  p o t r z e b n y m  b ę d z i e  
k o m p l e t  70 r a d n y c h ,  prezydentem zaś zo

20. maja i 10. czerwca 1875, tudzież 20. kw ie­
tnia 187(5 uchwalono partjami regulamin dziś 
obowiązujący.

To wpłynęło, że dr. Małachowski w pro­
jekcie swym poszedł inną drogą. Pozostawia on 
sekcje I. (dobroczynność), III. (budownictwo), 
IV. (sanitarną) i V. (szkolną), z odjęciem spraw 
natury administracyjnej, finansowej i organiza­
cyjnej, które przelewa na organ nowy —  tj. „wy­
dział." Sekcje stałyby się więc niejako facho- 
weini komisjami — i wnioski ich szłyby wprost 
do rady. Natomiast wydział miejski koncentro­
wałby w sobie wszelkie sprawy finansowo-admi­
nistracyjne (np. do 1000 zł. załatwiałby sam o­
dzielnie), większe opracowania przedkładałby  
radzie.

Projekt referenta przekazywał następnie te ­
mu wydziałowi asygnaty wszystkich wydatkó v 
przez radę do budżetu przyjętych, w ramach te­
go budżetu, a nawet z możnością przekroczenia 
pozycyj budżetowych do 10 7, i asygnaty w yda­
tków budżetem nieprzewidzianych ao wysokości 
1000 z ł , wreszcie projekt oddawał wydziałowi 
nominację u r z ę d n i k ó w  i n a u c z y c i e l i .

Ważną też zmianę wprowadzał projekt re­
ferenta w tym kierunku, iż organizacja i okre 
ślenie zakresu działania wydziału miejskiego mia 
ła  być integralną częścią statutu, a więc wypły­
wałaby z ustawy i n;e pozostawałaby zawisłą od 
fluktuaoyj zdań w radzie miejskiej, chwilowo 
przeważających, tak jak dotąd, komisja jednak 
sp rzecw iła .się  temu. Zgodzono się natomiast na 
reformę w tym kierunku, iż mniej-więcej wszy  
stkie sprawy wymienione w §. 3 3 dotyehezaso-

p i e  rw  s z e  p o s  io -w i e c z o r e m  o d b ę d z i e  
d z e  n i e.

Jeżeli komisja statutowa pospieszy się ze 
zbadaniem projektowanych zmian, wówczas rada 
miejska jeszcze w b. m. będzie mogła uchwalić 
nowy statut i przedłożyć go j e s z c z e  w b i e ­
ż ą c e j  s e s j i  s e j m o w i  do  k o n s t y t u c y j ­
n e g o  t r a k t o w a n i a .

trafił, a zaniechanie praktyki lekarskiej prywa­
tnej, postanowił wydział krajowy przedstawić 
sejmowi wniosek, ażeby przyznał di Poi ikie 
dodatek osobisty w wysokości 500 zł. roczn.o.

CJI

K o r e s p o n d e n c j e .

wego statutu, rnaą w przyszłoś-i być zastrzeże-
ue decyzji r. dy miejskici, tyij^o o tyle, o ile 
przekraczają wartoś'0 lub 'cyfrę 1 |̂JC sł., d*łcj, 
że asygnata wydatków Ludżi-tem .objętych, wy 
datków nieprzewidzianych do 1000 z ł ,  przekro­
czenia do 10% pozycyj budżetowych, dalej no­
minacja urzędników niższych i inne decyzji ra­
dy nie zastrzeżone sprawy, mają być poruczone 
organowi rady, w regulaminie bliżej określonemu, 
a więc bądź to sekcjom, wydziałom, komisjom, 
albo też prezydentowi lub magistratowi, albo 
wreszcie specjalnym do pewnych czynności upo­
ważnionym organom. W ten sposób pozostawio­
ną zostanie dotychczasowa organizacja sakcyj, 
z £ k r o s  i c h  j e d n a k  b ę d z i e  z n a c z n i e  
r o z s z e r z o n y ,  co na każdy sposób jako w iel­
ki postęp w organizacji rady miejskiej uważać 
należy.

Prócz powyżej wyszczególnionych ziniau u- 
chwaliła sekcja wprowadzenie VI. sekcji dla 
spraw przem ysłu; wybór delegatów nie za po­
średnictwem sekeyj, leez wpiost przez radę; 
określenie dokładne barw i herbu rriasta i t. p., 
niezawiśle od prac statutowych, osobna komisja 
pracuje nad projektem reorgun.zacji magistratu 
i czyni studja nad tokiem urzędowania poszcze­
gólnych departamentów.

Prace sekcji V  tej zostały już w zupełności 
ukończone i operat rozesłany wszystkim człon- 
kom k o m i s j i  s t a t u t o w e j ,  k t ó r a

S p ra n y  sejmowe.
( W zorowy sta tu t dla powiatowych i  gm innych kas  

oszczędności.)
W  bieżącej sesji przedkłada w ydział krajo­

wy ponownie sprawozdanie w przedmiocie zakła­
dania powiatowych i gminnych kas oszczędności 
na podstawie nowego wzorowego statutu, w ydane­
go przez ministerstwo spraw wewnętrznych. 
Przeciw wydanemu przez ministerstwo wzorowe­
mu statutowi wystosował wydział krajowy przed­
stawienie do miaisterstwa, domagając się zmiany 
niektórych postanow ień, a gdy przedstawienie to 
nie odniosło żadnego skutku postanowił wydział 
krajowy odmawiać swego zezwolenia na udziele 
nie ze strony powiatów gwarancji za powiatowe 
kasy oszczędności i zarazem wezwał wydziały  
powiatowe, iżby tej samej zasady przestrzegały 
odnośnie do powstać mających gminnych kas 
oszczędności. Kilkoma uchwałami polecił sejm 
wydziałowi krajowemu popieranie i zachęcenie 
reprezentacyj powiatowych i gminnych do zakła­
dania instytucyj kredytowych, wobec nowego 
statutu wzorowego wydział krajowy zajął wprost 
przeciwne stanowisko, które zakładanie nowych 
kas oszczędności miejskicn utrudnia, a powiato­
wych nawet uniemożliwia.

Najważniejszem z postanowień nowego sta 
tutu, przeciw któremu w ydział krajowy wystąpi-* 
jest to, które założyć się mającym kasom oszczę­
dności na podstawie gwarancji gminy, lub po­
wiatu, odbiera cechę autonomicznych instytucyj 
kredytowych, a stwarza z nich instytucje samo 
dzielnie urządzone, tylko pod nadzorem państwa 
zostające.

Stanowisko wydziału krajowego zajęte wobec 
nowego wzorowego statutu musiało spowodować 
zastój w rozbudzonej już akcji ku stwarzaniu 
nowych kas oszczędności, co oddziałać musr na 
stosunki ekonomiczne kraju.

Chcąc temu złomu zaradzić, wydział krajo­
wy przedkłada sejmowi do uchwały wnioski o 
wezwanie rządu

a) aby z nowego wzorowego statutu dla 
gminnych i powiatowych kas oszczędrości uchy­
lił „daikowe postanowienie, według którego 
kasy oszczęduości nie mają być zakładami gmin­
nymi, względnie powiatowymi, lecz instytucjami 
samodziełnemi jedynie pod kontrolą państwa zo- 
stając-emi;

b) aby wstawił napowrót do statutu posta­
nowienie, że co do ważności i zapadania uchwał 
wydziału kasy obowiązywać mają odnośne posta 
nowienia ustawy gminnej, względnie ustawy o 
reprezentacji pow iatow ej;

e) aby uchylił dodatkowe postanowienie, iż 
pożyczki z takioh kas, udzielane być mogą kra­
jom, powiatom i gminom tylko za uzyskanem  
poprzednio zezwoleniem władzy politycznej:

d) wreszcie, aby uohylił ograniczenie w k ła­
dek do 1 zł. zamiast do 25 ct., oraz postano­
wienie, iż stopa procentowa od w kładek ma b yt  
tern niższą, im wyższy kapitał założony został
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Wiedeń SI. grudnia.
(L uź-e  uw agi •.■ m inicnej se s ii parlamentarnej.)

Gdyby posłowie austriackiej izby zebrali się 
na wspólny obchód sylwestrowy, hrabia Hohen- 
wart jako najstarszy z prze wódzcó w polityczny eh, 
czyniąc przegląd rocznej czynności, mógłby śmiało 
zakończyć go tak, jak zakończył pierwszą kon- 
ferenoję w sprawie reformy wyborczej -  słowa­
mi: „ W ir sind  O ott sci D a n k  wieder um  einen  
Schritt w e ittr  —  auseinander yekommen  U Cokol­
wiek bowiem przyjaciele koalicji na jej obronę 
powiedzieć mogą, zawsze jednak zaprzeczyć nie 
potrafią, że spory, swary i przeciwieństwa na­
rodowe, społeczne i polityczne pomiędzy ludami, 
wchodzącymi w skład monarchji, niolylko nie 
osłabły, ale się nawet pogłębiły i utrwaliły. 
W szystko co koalicja uzyskała, zaw dzięcza tylko 
systemowi bezwzględnej majoryzacji, wyrażonej w 
ludowem przysłowiu: „Ty mów —  a ja z d r *  ,w 
nigdzie zaś i na żadnem polu nie objawiła się 
chociażby chęć i dobra wola przyciągnięeialmniej- 
szości i osłabienia wrogiego usposobienia. A jak­
kolw iek pomiatana przez koalicję mniejszość nic 
jest zbyt znaczną, to jednak zapomnieć nie wol­
no, że w tej mniejszości mieści się reprezentacja 
całego czeskiego narodu, a więc narodu,  ̂ który 
w Austrji liczebnie i kulturnie nie ustępuje pra­
wie w niczem narodowi niemieckiemu.

Prawda: reprezentanci czeskiego narodu w ;—
izbie poselskiej zarówno jak ulegająca im _ rasa 
czeska zachowaniem swnjem pozbawili się prawi 
do szczególnej sympatji, a już zgoła w stosunku s==: 
do nas nie zauiedbali niczego, co by mogło ich 
tej sympatji pozbawić, ale z drugiej strony rząd - 
i większość izby nie uczyniła ani jednego kroku* e g a  
ażeby po nad głow y m łodoczeskich posłów uczy- 
nić zadość słusznym  wymaganiom czeskiego na- r - 
rodu i zbliżyć go do reszty ludów monarchji.  ̂

W ychodząc z zasady „ty mów, a ja zdrów“, 
izba, o tyle tylko troszczyła się^o mowy posłów  
czeskich, o ile  trzeba było przez zamknięcie dy- g^ą 
skusji umniejszyć ich liczbę, jak  wogóle cała  
praca izby nosiła cechę nerwowej szybkości i 
dorywczości. R zecz szła o to, żeby rząd i wię­
kszość koalicyjna przyprowadziły do skutku lub 
przynajmniej przygotowały, jaknajw iękssą iioi ię 
ustaw w ic j  mierze w istocie koali cja
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( Dodatek osobisty dla dyrektora szp ita la  śu>. Ł a ­
za rza  w  K rakow ie.)

W  uznaniu wielkiej troskliwości, z jaką no­
wy dyrektor szpitals św. Łazarza w Krakowie 
dr. Ponikło oddaje się swym obowiązkom i chcąc 
drwi Ponikle umożliwić oddanie się i nadal je ­
dynie służbie szpitala, dla którego już w ciągu 
roku jednego bardzo wiele dobrego zdziałać po-

»cj mierze w  istocie iŁoaiicia zdziałała 
b?.rdzo wiele i bardzo wiele przygotowała, -  c 
sposób, w jaki to czyniono, ma raczej cechę wy- 
sprzedaży niżej cen fabrycznych, aniżeli cec^ę 
rzetelnego i na trwałość obliczonego handlu. 
Podstawą każdej na trwałość obliczonej polityki ~ 
w Austrji będzie zawsze Btaranie o modus v iv tnd i 
pomiędzy poszczególnymi szczepami, a w tym  
właśnie kierunku koalic,a zadowoliła się bez­
względną majoryzacją.

Pod względem ustawodawczym uczyniono 
wiele, bardzo nawet w iele, a nie ulega wątpli­
wości, że sesja wiosenna będzie równie płodną. 
W szystkie jednak ustawy, uchwalone przez w ię­
kszość koalicyjną noszą na sobie piętno połowi- 
czności, kompromisu, słowem  piętno koalicji.

Jeżeli się złączy tak różnorodne żywioły, 
jak  to stało się w koalicji i jeśli się ustawoda­
wstwo zastosuje do tej różnorodności, rezultat 
pracy nie może być inny jak  jest, to znaczy, 
że powstać m uli ustawodawstwo samo w sobie 
sprzeczne i nie oparte na żadnej kierującej 
zasadzie. B yle izecz  do skutku doprow°dzi6 i 
poszczycić się płodnością sesji, czynią jedni dru 
gim ustępstwa bez system u i porządku, przej co 
powstają ustawy mozajkowe, nie zadowalające 
a n ije d n y c h a n ^ d r u g c h . Badacz, któryby po ~
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Pcw-eść współczesna
przez

Wincentego hr, Jjosia.

.oh!

(Ciąg dfclszy.)
Urwała, b ją ndcrzyJd rozpromieniające się 

pana Jana.
-— Mi-.łeś pan tę samą myśli' — zawołała
—  M adam e! les bcau.r esprits —  bąknął

dyplomatycznie pan Jan. i
ani Wanda ponrawiła się na krześle i za- j 

ę ła : ,
— Ale skoro już jesteśmy na drodze otwar j 

Aci i wyznań, to czego w tobie cher monsieur ■
rTean nie rozumiem, to tego dyplomatycznego j 

jiilczenia o Koryckim. Tem świat najwięcej in- ! 
trygujesz. Un homme, comme voug, jeśli się j 
gniewa, to mówi otwarcie, o co się grii wa .. {
tu urwała, potoczyła znów po obecnych bad_ wczym ; 
wzrokiem i podchwyciła: — A teraz f e n  ai asset. 
Przechodzę do daleko ważniejszej kwestji. Chodzi 
mi o twoje zdrowie, panie Janie. Posłuchajcie!

Kani Matylda z ciekawością skierowała oczy 
na przyjaciółkę, a ta Uągnęła.

—  W iecie, ,ak cierpiałam na migrenę?
-  AL ! prawda ! — wtrąciła pani Skorupska 

— od jewnego czasu...
—  Słuchajcie! Chcę, byś pan zmienił do­

ktora i system kuracyjny.
— Ależ w szyscy doktorzy, droga pani —

to zbir^  tp...joodchwjcii poważnie Skorupski

Czy ten, czy ów, to samo! Ja :uż straciłem  
wszelką nadzieję wyzdrowienia.

— A więc tem łepiei. Tem łaiwiej ci przyj­
dzie zmienić doktora. Voyez-vous ? doktor! To 
sU zmienia, jak parę rękawiczek. Gdybym się 
była trzymała mojego Puciaty, byłabym już na 
migrenę umarła. Słuchajcie! ' Gdy Dyłam w 
jesieni... w leeie raczej, w Paryżu, poznałam  
tam bardzo przystojnego mło -Gieńca, un łovela$, 
niejakiego pana Sielenia, Litwina. Ojciec jego 
stracił cały majątek... A  cc, qu 'il p a ra it, 
był to człowiek bogaty, ale i praktyczny. Zban­
krutowawszy wziął się na serjo do wychowania 
dwóch synów. Jednemu powiedział „ty będziesz 
adwokatem", a drugiemr „ty będziesz dokto­
rem U Uważasz pan? jak1, rozum, bo dziś, to 
tylko adwokaci i doktorzy ..

— Qui nL,us plum ent — dorzucił pan Jan.
— Otóż ten pan Sieleń, którego pozna­

łam w 1 aryżu — ciągnęła dama — byl to ten 
doktor.

— Doktor lowelas — w ykrzykuęła ze zdzi­
wieniem pani Matylda.

— B o rfa ittm en t. Teraz... tacy będą. Czas 
już, by zniknęli tacy Stypulscy, takie Puciaty, 
z ich „pani dobrodziejko1*... Świat się cywilizuje... 
Zobaczysz pan, panie Janie, że za lat kilkanaście 
H n ’ y  aura qu t des gens du monde.

—  Będzie można wtedy źyć przyn jmniej i 
chorować —  wtrącił Skorupski z przekonaniem.

— Otóż —  ciągnęła pani Choryńska —  
SUleń jest zwolennikiem metody homeopatycznej, 
połączonej z nową metodą, której nazwiska nie 
pamiętam. Ale ta nowa metoda, c’est tont ce 
qu’il y a de p lu s  (i la mode a P aris...

— Homeopatja szkodziła Janowi — wtrą­
ciła pani Matylda.

—  Ależ chere am ,:e —  oburzyła się przyja­

ciółka —  tu wszystko zależy od sposobu jej 
użycia. Puciata o mało mnie nią nie zabił. 
Ten homeopata, jakże on się nazyw ał panie 
Janie ?

— Sturm !
— Sturm mało mnie nie otruł...
—  To w eterynarz! — doda! z najwyższem  

przekonaniem w tonie Skorupski.
— A Sieleń mnie w yleczył. Uwierzycie mi ? 

— zapytała, a że nikt nie odparł, tylko m ilcze­
niem prosił, by dalej mówiła, więc Jągnęła: — 
Odkąd przybył Sieleń z Paryża i odkąd podda­
łam się kuracji... nie miałam migreny 1

—  Trzeba J a siu — zawołałajjjuż przekonana 
pani Matylda — abyś spróbował tego Sielenia.

— E t p u i f  — czemprędzei podchwyciła pa 
ni Choryńska — dla pana, który ciągle masz 
do czynienia z doktorami, quel p la is ir  być traite  
przez człowieka doskonale wychowanego, przy­
stojnego, miłego. A h l jak jest iniłym w obej- 
ściu l Un homme du monde, jakich mało.

— Sielen? —  zapytał ciekawie pan Jan —  
J pani masz dar przekręcania nazw isk tych  

ludzi.
— Tych ludzi! —  odparła ze śmiechem pa­

ni Choryńska — ale nie Sielenia! Sieleń p a r-  
faitem ent. To doktor, to przyjaciel, to cau- 
s n r ,  to...

— Przyznam się pani —  zauważył Skorup 
ski — że ja lubię, by każdy był sobą.

—  A więc ?
— Doktor doktorem !
—  J e  ne vous comp~ends pas
—  Doktor, chere i ladame —  odrzekł pan 

Jan z pewnością siebie, cechującą samym to­
nem — powinien mieć les allures człowieka swo- 
:ego facbn

—  To znaczy ?

doktorem. Jakże pani wy-—  Powinien  
tłum aczyć ?

— Ja także wystawić sobie nie mogę —  
podchwyciła pani Matylda —  doktora, jak go 
opisujesz moja droga. Doktor u n  chartneur! ah! 
ha, na, ha!

—  Zadziwiacie mnie. Pan Sieleń, będąc do­
ktorem, może być zarazem bardzo miłym męż­
czyzną.

_ — Co ty dziś w ygadujesz! — obruszyła się 
pani M atylda. — Naprzód, doktor nigdy na mnie 
nie robił wrażenia mężczyzny, powtóre...

— H a! ha! Słyszysz, panie Jan ie?
Skorupski w trąc ił:
—  Moja żona idzie za daleko —  odparł z 

dowcipnym uśmiechem na ustach — ale, co do 
mnie, ciekawym  poznać tego Sielenia, choćby 
tylko dlatego, że na pani robi wrażenie męż­
czyzny.

— Oh! vous ćtes toujours le m em e! — za­
śmiała się pani Choryńska.

— N iby doktor... -- bąknął Skorupski —  
to tylko doktor.

— I I  n ’a p as d t  sens — dodała pani Ma­
tylda z przekonaniem —  przynajmniej dla nas.

—  Z wsze Malcin — odezwał się Skorupski 
—  zanotuj jego adres.

— August Sieleń — de Sieleń  — poprawiła 
pani W auda — Nowogrodzka 90.

W tem drzwi się uchyliły i wszedł pompaty­
cznie lokaj z listem na srebrnej tacce, którą 
przedstawił pani domu, mówiąc:

— Od hrabiny W arewskiej.
Ta uchwyciła kopertę, rozerwała ją i c zy ­

tała. Czytając, uśmiechała się radośnie. Kolory 
uderzyły na jej twarz, jakby z doznanego wzru­
szenia. Podała list mężowi. K iedy go tenże od­

czytyw ał, pani Choryńska studjowąŁt twarz jego, 
ale ta nic nie mówiła.

Gdy skończył, wręczając łiśt nazad żonie, 
odezwa* się głosem jednostajnym, ale w h )ryr 
przecież drgała też lekkiego wzruszenia n uta:

— Sądzę, że możemy się p od relić  r  '.ak? 
przyjaciółką, jaką jest pani Choryńska, tyL. pro­
jektem  ? O dczytaj!

Pani Matylda zaraz przystąpiła do rzi zj
— „Młodzieniec —  czy ta i- — o którym ci 

nieraz mówiłam, przyjechał. Sądzę, że lepiej bę­
dzie, gdy się młodzi ludzie spotkają raz pier­
wszy ze sobą w poufnem i mniejszem kółku. 
Urządzaru więc jutro u n  p e tit  thee. Przyjdźcie 
wcześniej, a W ilm a — nie wątpię —  że będzie 
brillante comme le soleil“.

■— '  o p . s z e  W arew ska? — s p y t a ł a  p a n i  
C h o r y ń s k a ,  k tó r e j  o c z y  z a b ł y s z c z a ł y  d z iw n y m  
b la s k ie m .

-— Tak, a tym m łodzieńcem  jest siostrzeniec 
jej, książę Rudomin —  odparła z tajoną, lecz 
m  jo  to wybitną dumą pani Matylda —• znasz 
go?

— N ie ! — sucho odrzekła, jakby podrażnio­
na przyjaciółka i po sekundzie, przywołując na
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swoją
więc brak? Będziecie mieli hra-

zacisnął usta *1= 3

tw arz dawny wyraz, zagadnęła : — A 
Czego wam 

biego i księcia.
Pan Jan lekko zb lad ł _
—  Pani —  odezw ał się po pauzie z powa- ą  

żną pozą —  czy mnie znasz, czy nie jeszcze?
— D laczego? —  zapytała zmięszana __ego o  

tonem pani Wand:
—  Skoro przypusa-.czasz, że mi tytuł cokol­

wiek imponować może ?
— W łaśnie dlatego, że znam paua — od­

parła prawie wyzyw ajs.ee przyjaciółka — przy 
j>uszcff“ m .. .  (G ią g  d a ls z y  m s t ( y . t )
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'•'stu latach na podstawie uchwalonych przez tę 
izbę ustaw, wydać chciał sąd o jaj dążnościach 
politycznych i społecznych, w niol-da znajazie 
się ambarasie, bo z każdego paragrafu, z każdej 
poszczególnej us.awy wieje duch inny i dach 
przeciwny

Obejmując myślą całoroczną pracę izby, n e 
bez dumy skonstatować możemy, że w składzie 
stronnictw koalicji ,edni tylko Polacy pozostali 
sobie wiernymi we wszystkiem, co do fe z y p r o ­
gramowych punktów Koła polskiego. Posłowie 
polscy, jako ozłonkowie komisy] i jako referenci, 
pozostali zawsze członkami Koła, a targi i k  m- 
promisy toczyły się wyłącznie m iędzy strooni- 
ctwei zachowawczem a niemiecką lew i ą. Naj 
ważniejszą rolę odegrało Koło polskie w sprawie 
reformy wyborczej, bo, kiedy inne stronnictwa 
ograniczały >ię jeno Jo negacji, z łona Koła 
w yszedł pierwszy pozytywny wniosek, którego 
autorem był, jak wiadomo, poseł d Katowski. 
Jakkolwiek sprawa spoczywa d u ś jeszcze w snb- 
komitecie, z pewną stanowczością twierdzić mo­
żna że przyszła .eforma wyborcza weźmie co 
najmniej ten wniosek za podstawę. Znaczny suk­
ces, oprócz posła Rutowsk ego, mieli jeszcz" po­
głowie: L iądz Kuczka, przez wniesienie i uchwa 
lenie zainicjowanej przez mego ustawy o kon­
kurencji na budynki kościelna i plebańskie; 
Szczepanowski, przez uchwalenie ustawy nada­
jącej 'walorom kolei lokalnych galicyji ich pupi- 
larny charakter; B yk, przez zmianę przedłoże­
nia o odpoczynku niodzie'nym ud Wogólo tru­
dno nie przyznać, że stanowisko i powaga Koła 
w  minionym roku wiele zyskały  i że Koło jedno 
z zadowoleniem przejrzeć może bilans swych  
czynności. Jeżeli zanie bano sprawy ogólne mo- 
narchi a w pierwszej linji sprawę czeską, to 
wina tego spada bądź to na rząd, bądź na bez- 
pośrednio interesowaną niem iecką le w ic ę ; Kolo 
polskie bowiem do inicjatywy w tej sprawie dziś, 
jak  za rządów hr. Taaffe’go, najmniej było po­
wołane. W  jednej sprawie trudno oszczędzić 
Kołu polskiemu zarzutu, to jest: w sprawie
ustawy dla żanlarm erji, przy k i. rej Koło 
kiedy szło o wprowadzenia języka krajowego w 
korespondencji żandarmerii z władzami oka­
zało n- dto wiele uległości wobec ministra obrony 
krajowej. W ogólo Koło polskie w ostatnich la ­
tach nacito może jednostronnie zajmuje się spra­
wami ekonomicznemi, a nie zwraca uwagi na 
sprawy, dawmej r.a oirrwszem miejscu stojące 
Kto naprsykład dziś kołace jeszcze o wprowa- 
A pnie jeżyka polskiego w służbie wewnętrznej

lAw nodleełych ministerstwu handlu — a
£ 2 ? M -3  W -  it*n dzisiejasy 
ńi-twlko jest anomalią. - wobec tego, że i
i n n e  zdobycze językow e fcfe zostały ustawowo 
utrwalone —  przedst»wia w pewnej kombinacji 
pow i n ę  niebezpieczeństwo na przyszłość

V  końcu wrócić muszę do zarzutu, już
tylekrotnie podnoszonego, a dotyczącego wręcz 
kwalifikacji znacznej części Koła. Obok sił 
p ie r w s z o r z ę d n i, których nie brak we w szy­
stkich frakcjach Koła, sił, które całe; zbie 
chlubę i zaszczyt pr*ynoszr żadne inno strou- 
n itwo nie liczy tak wielkiej liczby posłów bez 
od po iedniej kwalifikacji, w y b r a ń c u  dz.ęk. 
t / k o  szczególnym familijnym lub innym w zglę­
dem. T a szara rzesza miernoty me szkodzi a
jeszcze tak wiele, jak długo Koło me objawiało 
się tak często na zewnątrz i nie dzieliło się na 
tyle frakcyj Za czasó* ś. p. Grocholskiego 
izba znała tylko Koło jako jeM oktą całość a

-id y  mówca K oł* był wyrażeni oaiosci. Dziś 
szczególnie cd czasu koalicji, stosunek się roz­
drobnił. Inne stronnictwa znają j ż baidzo do­
brze skład Kola i w każdej sprawie rokowania 
irowadzą nasamprzod z poszczególnymi posłami, 
ndywidualność posła zyskała na znaczeniu, ale 

też więcej jak przedtem jest eksponowaną. 
W ielka liczba posłów bez odpowiedniej kwah  
fikacji, która dawniej wobec całości Koła prze­
chodziła niepostrzeżenie, dziś szkodzi i powadze 
i polityce naszej reprezentacji. N ie i iożna za 
często powtarzać tego, bo czai już najwyższy, 
żeby komitety wyborcze i w yboicy przysz i o 
irs konania, że z grzeczności me nadaje się 

nikomu mandatu poselski-go. T yczy się to za­
równo niektórych miast jak  i  większej własności ; 
co do własności mniejszej grzech spada przede 

n zystkiem  na centralny komitet wyborczy. 
Każdy poseł w ysłany przez wyborców galicyj­
skich, a tonący dawniej w całości Koła dziś 
wprost i bezpośrednio repiezentnjc swoich wy 
Gorców: obowiązkiem centralnego komitetu jest
pamiętać o tern zarówno przy wyborach g 
wnych jak i przy wyborach uzupełniających 
uwolnić Koło od ciężkiego balastu który się w 
niem nagromadził.

DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć  

J E t t Z E G U  O H M E T A c

(Ciąg dalszy.) .
—  Czy wydr razom pozostaniesz pan dłużej 

w Ńetmlle.T — napytał dy rektor. — Pytam  o to, 
gdyż we fabryce wiele rzeczy wymaga teraz 
pańskiej obecność-...

—  Wiem o tern, mój drogi, ale obowiązki 
życia w Paryżu tak mnie absorbują, że nie je 
stem panem mojej woli... Czy myślisz, że ja coś 
znaczę wobec nojej żony i córki ?

Mówiąc to, śmiał się, widać było, że tyranja, 
na którą narzekał, miłą mu była.

—  A właśnie jest list dla pana na mojem 
biurkn, i zdaje mi się, że od pani Horbelin.

— Zejdźmy n; dół, wozmę go przechodząc.
Zeszli do administracji. N ie był to już, jak

za czasów p. Lebarbier, mały pokoik, w którym  
trzech pisarzy wiecznie próżnujących zabawiało 
się jak  mogło. Toraz utworzono nowe oddziały  
dla korespondencji, rachunkowości, spraw techni­
cznych, a w nich mnóstwo urzędników praco­
wało od rana do wieczora. W całoj tej skom­
plikowanej maszynerji, zreformowanej do gruntu 
przez Herbelin*, czu ć ' było jego żelazną rę, ę. 
Nikt nawet nie podniósł głowy od papieru na 
odgłos kroków pryncypała, i gdyby Herbelin 
wchodząc do każdego oddziału me był ich pu 
witał uprzejmem „dzień dobry, panowie'1, byliby  
pozostali pochyleni nad swemi stolikami, me wie­
dząc nawet o jego przybyciu.

tw n u  w uum  wi
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Berlin 31. grudnia.
(Zamach na powagę pat lamentu. Kwestja tytoniowa

Kongres górniczy).

W ypłynęła tu ostatniemi czasy niezbyt dla 
parlamentaryzmu niemieckiego chlubna kwestja, 
a mianowicie niezdolność do powzięcia uchwał, 
z powodu której parlament, wcześniej niż było 
zamierzonem, zamknięto przed świętami. Prasa 
wzięfa stąd impuls do roztrząsania tej sprawy 
i sposobów zapobieżenia podobnym wypadkom  
na przyszłość. Przedewszystkiem proponują, by 
nakładano grzywny na posłów, zaniedbujących 
swych obowiązków; kary takie jednak ubliżają 
poniekąd powadze reprezentacji państwowej, a 
w rezultacie do celu nie prowadzą. Zresztą zwa 
żyć należy w tym wypadku pobudki, przestrze 
gają pisma. Takie np. posiedzenie, jakie w dniu 
17. b m. widz.ał parlament, było arcyniezwykłe, 
zachowanie się posłów bezprzykładne, a czy p 
L e v e t z o w  istotnie nie mógł sobie inaczej po­
radzić, jeno z braku kompletu obrady prze 
rwać — to jeszcze kwestja. Na mówcach nie 
byłoby brakło; partje kartelowe nie taiły się 
z chęcią przystąpienia do obrad i ich przepro 
wadzenia; dla socjalistów zaś, którzy wystąpili 
z skonstatowaniem, iż komplet jest niedostateczny, 
było istotnie rzeczą pożądaną, obrady przerwać. 
Owóż Hamb. Nachr. tłumaczą § 28. regulaminu 
pariamentu w ten sposób,, iż oznacza on tylko 
granice zdolności uchwalania, lecz nie zdolności 
prowadzenia rozpraw. Na podstawie też tego pa- 
ragrafu mogą obrady trwać dalej, pomimo iż zo­
stał' stwierdzouym brak kompletu dla powzięcia 
uchwał.

W  spór o tę kweslję wmięszali się już i ju­
ryści. Taki n. p. L a b  m d  oświadcza się stano­
wczo za zasadą, iż pe^na ściśle oznaczona liczba 
posłów potrzebną jest tylko dla powzięcia uchwał, 
lecz c b dla prowadzenia debaty. Rzecz to isto­
tnie charakterystyczna, iż regulamin nie po­
daje liczby minimalnej, jaka wystaroza di* obra­
dowania, logika wym agałaby podobnego określe­
nia. Zasadą de lege- la ta  jest, iż rozstrzygnięcie 
w podobnych razach zawisło od przewodniczą 
cego, który też d. 17. bm. —  musimy wrócić do 
fatalnej daty —  mógłby był bez wahania do 
zwolić parlamentowi dalej toczyć dyskusję. Czy 
0 3 iagnęłany ona praktyczny jaki rezultat, to rzecz 
inna; ułatwieni -m jednak byłoby już, że po świę­
tach nie potrzebowałby parlament wracać do ga­
daniny, poprzedzającej uchwały.

Bądź co bądź kwestja powyź za i głosy, ja  
kie o niej słyszeć się dają, rzuca sporo światła  
na stosunki parlamentarne w Niemczech. W y ­
wołaną ona Z03tała przez socjalistów, którym  
oczywiście zależy na podkopaniu powagi parla­
mentu. Pierwszy krok, jaki uczynili d. 17. bm.— 
trzeba im przyznać — powiódł się, odroczenie 
bowiem z braku kompletu nigdy jeszcze i ża­
dnej izbie nie było poczytywanem za coś za­
szczytnego.

W  rzędzie 3praw innych, zajmujących obe­
cnie niemiecki świat polityczny, jedno z miejsc 
najwybitniejszych zajął projekt podatku tytonio 
wogo, opracowany przez rząd pruski. Ottoż rząd 
ten zdołał dotąd pozyskać dla swych zamiarów 
tylko Wirtembergję, tudzież Alzację i Lotaryngję; 
państwa południowo-niemieckie bez ogródek przy­
znają się do sympatji dla monopolu tytoniowego, 
a tern samem wrogie zajmują stanowisko wobec 
projektu pruskiego. Na tem zaś nie koniec. Ba- 
den żąda podwyższenia cła w nadziei, że tym  
sposobem padniocł»by się uprawa tytoń u ; B»- 
warj* również żąda podwyższenia cła, precyzu­
jąc już nawet swe żądanie, domagając się miano­
wicie, by cło podniesiono o 10 marek na centna­
rze i podając nawet sposoby energiczniejszego, 
niż dotąd, protegowania tytoniów kr ijowych. Za­
patrywania Badenu 1 Bawarji inaczej przedsta 
wiały się niedawno jeszcze temu. Mniemały one, 
że samo zniesienie podatku od tytoniów krajo­
wych wystarczy, by zagraniczne tytonie uczysić  
stosunkowo tak drogiemi, iż odpadnie im dotych­
czasowa rozległ* konsumeja. Przekonano się je­
dnak w odnośnych ministerjach po dokł dnem 
zbadaniu sprawy, iż obliczenie było mylne, po 
niew at wobec zalet zagranicznego tytoń:u, kra­
jowy, acz nieopodatkowany, będzie 11 ał bardzo 
uciążliwą konkurencję.

Pokazuje się więc, że sprawa tytoniowa, 
jakkolwiek rząd dawał do zrozumienia, iż nie 
napotka ona na żadne tradności, nie ruszy jednak  
gładko z miejsca i gotowa jeszcze wy ść na do 
bre pokiereszowana w przedłożeniu ministerstwa 
skarbu, które tyle budowało sobie na niej różo 
wych nadziei.

W Essen zebrał się d. 26. bm kongres nie 
mieckich robotników górniczych. Przybyło nań 
88 delegatów. Powzięto uchwały o konieczności

Ale Dawid szanował i miłował podwładnych 
i by ł nawzajem przez nich miłowany i szano­
wany. Rozmawiał chętnie z tymi młodymi ludźmi, 
troszczył się o ich potrzeby i niejednokrotni 
w tajemnicy darzył gratyfikacjami, które niera>, 
wyprowadzały ich z trudnego położenia. Parnię-* 
tał dobrze te czasy, kiedy sam był biednym, 
umiał też odczuć n:eszczęście drugich. To też 
w szyscy powitali go z radośnym pospiechem, 
powstając gdy nadchodził; widać było, że ci lu­
dzie mają dla niego prawdziwe przywiązanie 
i głęboki szacunek.

Przeszedł do sali maszyn w towarzystwie 
Laroqua i tu dopiero oblicze Hsrbelina zajaśniało 
niekłamaną radością, tu był w swoim żywiole
i kto go nie widział przy pracy, ten nie znał go 
dokładnie.

Mechanik, stary robotnik, który pracował 
już wo fabryce, kiedy Dawid rozpoczynał sw ój 
zawód, w yszedł na jego spotkanie. Ale Dawid 
nie dał mu czasu na powitanie i zap y ta ł:

—  Jak się masz Courdimauche ? Czy ma­
szyna dynam oelektryczna jest w ruchu?

— Tak jest, spodziewaliśmy się pańskiego 
przybycia, wszystko przeto czeka gotowe...

Tymczasem Dawid okiem znawcy śledził 
zmiany, poczynione w maszynie i zbliżając się do 
niej zapytał c iek aw ie:

—  Czy akumulatory nabite ?
— N is, panie.
— A to dlaczego? - -  zaw ołał Dawid z lek- 

kiem podrażnieniem. Dyrektor i mechanik milczą­
co zamienili spojrzenia, co widząc Herbclin 
za p y ta ł:

— Co to jest? Dlaczegóż w yglądacie tak 
zakłopotani ? Mówcie, co się stało !

— A więc proszę pana — zaczął Laroijue —  
wczoraj wieczorem, gdyśmy próbowali nowych

ograniczenia dnia roboozegu do ośmiu godzui, 
zakazu pracy dzieci i kobiet, usunięcia robót 
akordowych, ustanowienia jednolite niemieckiej 
ustawy górniczej, dama stosownej ochrony przed 
wypadkami, wreszcie ustanowienie kontrolorów  
górniczych. Postanowiono także dążyć do utwo­
rzenia związku, któryby zjednoczył w szystkich  
niemieckich górników. M . A

K R O N IK A .
Paoiętąjissy o fundacji ireierds Tsdeansz

Stow arzyszenia, nie m ające na celu dobra ogól­
nego, przedsiębiorcy rozm aitych w idow isk i zabaw , 
ja k  niem niej osoby pryw atne zarzucają redakcję pism a 
i.aszego prośbam i o zam ieszczanie rozm aitych donie­
sień, d la  n ich tylko, a  nie dla naszych p ren u m era ­
to rów  korzystnych lub  potrzebnych. Z powodu, iż 
zwyczaj ten , uarażający w ydaw nictw o na koszta, a 
p renum eratorów  pozbaw iający n iejednokrotnie bardziej 
zajm ujących now in, nie istn ieje w całej reszcie prasy , 
bo n iety lko w w iedeńskiej ale i w poznańskiej, 
jako też w  w arszaw skiej — przeto i my go z dniem  
dzisiejszym  znosim y. Komu zależy, aby tego rodzaju 
ogłoszenie było  zam ieszczone, zechce się z niem 
zgłosić  ao ad m in is trac ji naszego pism a, k tó ra  za 
op ła tą  50  et. od w iersza, pomieści je  w przezna­
czonej do tego rnbryce.

Wszelkie. oznajmienia jakoto o zaręczynach, ślubach, 
weselach, nabożeństwach żatobnyeh, joogrzcbach, wszelkie 
nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, wszelkie re­
klamy dla balów, odczytów i koncertów, zabaw, doniesienia 
o zgubach lub o znaEńonyeh przedmiotach, oraz ogłoszę- ia 
władz i urzędów państwowych, krajowych i miejskich i 

-t d i t  d po ćO centów od wiersza.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  3. stycznia.
0  godz. 6. wieczorem posiedzeń e rady miejskiej.
T ea tr hr. S k a rb k a : „Zdrow i i pokaleczeni11, ko- 

m edja w 5 aktach Żegoty K rzyw dzica. Początek o 
godz. 7 . wieczorem.

^ L d o n to s c i  o s o b is ta . B a w ił w  naszem m ie­
ście p. Józef R  o g o s z, redak to r Głosu N arodu .—  
H enryk S i e n k i e w i c z  p rzyby ł do W arszaw y na 
czas dłuższy.

Nekrologia. Dl-. .Takób S k a r d a, członek w y­
działu  krajow ego czeskiego, urodzony r. 182S , zm arł 
w Pradze. B ył to człow iek zasłużony około swej 
ojczyzny.

K a le n d a rz . Czw artek (3 ) :  D an ie la  i Genowefy. 
W schód słońca o godzinie 7 . m in u t 58 . zachód o 
godzinie 4 . m in u t 12.

Obywatelstwo honorowe n ada ła  rada  gm inna 
m. R adom yśla koło Tarnow a, ks. dr. Adamowi Ko- 
pycińskiem u, posłow i do rady państw a, w dowód 
uznania zasług , jakie d la  m iasta  położył.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czw artek, dn ia  3. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszow ej.

N a porządku dziennym  między in n e m i: S p ra ­
wa prow izorjum  budżetow ego; w nioski w spraw ie 
odstąpienia g ru n tu  m iejskiego dla budowy drugiego 
to ru  kolei b ro d zk ie j; zatw ierdzenie rozk ładu  jazdy 
kolei elektrycznej ; w nioski odnoszące się do regulacji 
u licy  C ło w e j; wniosek w spraw ie w niesienia petycji 
do sejm u o podjęcie kosztem funduszu krajowego 
robót około dalszego- pogłębienia otworu, w iertniczego 
w p arku  K ilińsk iego; w ybór komisji d la  przeprow a­
dzenia dalszych czynności w spraw ie budow y nowego 
tea tru  wo Lwowie prośba kom itetu  budowy domu 
techników  o snbw encję; w nioski w spraw ie zamó­
w ienia portretów  tych fundato iów , których zapisy 
w ynoszą 5 0 0 0  z ł . ; kolaudacja budow y państwow ej 
szkoły przem ysłow ej i ba raku  obok rogatk i S try jskiej, 
na pomieszczenie w ojska przechodow ego; w nioski 
w  spraw ie zm iany postanowień zarysu ak tu  fundacji 
śp R om ana D ucheńsk iego ; w nioski w sp raw ie  zm ia­
ny regu lam inu  zarządu d la  m iejskieg# zak ładu  sie­
ró t ; spraw a tram w aju  parow ego na Janow skieiu.

Noworoczny awans na kolejach państwo­
wych. (D ok.) W  IX . k l .  .posunięci zo sta li: z płacą 
800  z ł . : M inceles N achm ann K rak ó w , H eurteux
F ranz  dr. Lwów, Hnidey W iktor dr. S tan isław ów , 
M ireck i W ładysław  K raków , K atz Joach im  Stry j, 
S ichraw a Karol T arnów , T u rsh e im  Efraim  K raków, 
Laehczyk Jan  D ębica, L ów enburg  W ik to r  Tarnów , 
S telm ach Józef Biecz, H udec H ugo Rzeszów, Tuzin- 
ldew iez A ntoni N owy Sącz P o ło tu ick i Tadeusz Sę 
dziszów, Ogonowski L u lw ik  K rosno, B ikow aki K azi­
m ierz K raków , W eigel W ilhelm  K alw arja , Pesek 
F ranc . K raków , D rohom irecki M ichał Zaryte, C -.ekań- 
ski Ja n  Żywiec, P ep łow sk i K azim ierz Lwów, Gą- 
szcicki recte G ątw icki Józef Podw ołoczyska, Redl 
O ttokar Lwów , G rzym alski Z ygm unt Ja ro sław , Gost

akumulatorów, sporządzonych według pańskiego 
systemu, zaledwie rozpoczęliśmy pracę, mimo naj‘- 
więkssych ostrożności nastąpił wybuch, który 
o mało co nie zabił Courdimanche a.

 ̂ —  W ięc sam mechanik był przy prób;e ?—
napytał żywo Herbelin.

— Nie — odrzekł zimno dyrektor — i ja  
tam byłem.

j — W  takim razie i pan byłeś narażonym  
na nicbezoieczeńitwo. D la czegóż mi o tem nie 

* mówisz ?
— Bo moja obecność podczas próby była  

całkiem naturalną Jako pański zastępca spełni 
łem tylko swój obowiązek.

- Dziękuję panu — rzekł Herbelin, puda- 
ją c  mu rękę — jesteś Dan dzielnym człowie­
kiem ! W ięc opowiedz rai teraz, jsk  to się stało ?

— W  bardzo prosty sposób. Rezerwoary 
akumulatorów nie były  dosyć mocne i nie m o­
g ły  wytrzymać nacisku gazów, powstałych wśród 
rozkładu takowych prądem. Jedrem  słowem na­
stąpił wybuch i Courdimanche i ja  zostaliśmy 
obsypani odłamkami maszyny. Szczęściem  znaj­
dowaliśmy się podrugiej strouie sali, w przeciwnym  
razie nie bylibyśmy wyszli żywi z tej katastro­
fy. Spójrz pan tylko na ściany.

Rzeczywiście ściany, porysowane odłam ka­
mi żelaza, w yglądały tak, jak gćyb y w sali pę 
kła olbrzymia bomba. Herbelin zwrócił się do 
m echanika:

-  Dostaniesz gratyfikację, Ceurdimancbe. 
Nie naraża się tu życia za darmo. A teraz 
wróćmy do naszego doświadczenia.

Pochylił się nad maszyną gdy wtem nadszedł 
urzędnik, trzymając w ręku list, który oddał dy­
rektorowi. Laroque wręczył go Herbelinowi, 
m ów iąc:

— Zdjąłeś się p a n  t a k  m a 3 z y n ą ,  ż e  z a p o ­
m n i a ł e ś  o u ś c i e ,  o którym p a n u  m ó w i łe m .

.kow ski W ład y sław  F r . Podzam cze, Gotz Jan  D roho­
bycz, D ubsky Józef Lwów, G rudkiew icz Jan  K rasne, 
Łoś Leon h r. Lwów, B lum engarten  Joachim  Podzam ­
cze, Kob F ranciszek  P osada C hyrow ska, Kóp Leopold 
Szczerzes, R otk iew icz M ieczysław  Lwów, Semkowicz- 
Terleeki S try j, P a łk a  F ranc . T arnopol, Kasprowicz 
S tan isław  B orysław , M illi Ignac  Ja ro s ław , Toczyski 
Tadeusz Podw ołoczyska, K atecki Jan  N adyby, Ż ych  
S tan isław  D obrom il, W agner A leksander B rody , Al- 
le rh au d  A braham  Lwów, K iihnheck E dm und Nowy 
Z agórz , W oło3iecki Łupków , U kraińsk i Teofil W er- 
cbrata , Łom nicki A ntoni B rody, Zięba A ntoni Zie­
lona, S trzegocki Józef S tan isław ów , B erger H ipolit 
M ona-terzyska, R apapo rt M aurycy S tan isław ów , Ro- 
sengarten  F ilip , D arm  recte Scbleicher Izaak  Ilad ik - 
falw a, Klein K arol i K awecki S tan isław  K raków , 
S k ib ińsk i A n ton i S try j, N ow ak W ilhelm  Lwó w, W oj­
ciechow ski Jan , G ran ia  M arceli, S te rnberg  E ljasz i 
W ładyka Józef S tan isław ów , Ja s iń sk i S tan isław  K ra ­
ków, Siedlecki P io tr  Lwów , P elczarsk i W ładysław  
S tan isław ów , W ojcik iew icz Y łładysław , Popowicz 
A leksander, O strow ski W ła d y s ła w  i R auch E dw ard  
Lwów , N iem iec W ik to r Chabówka, M oskwa F ran c i­
szek Rzeszów, S tecL  W incenty  D em bica , W róble­
w ski M arcin  Tarnów , Bek Franciszek D ąbie, Mayer 
F erdynand  K raków , S tatk iew icz W ilhelm  Gaje W y­
żne, M ajew ski H enryk P rzem yśl, R edl M arjan, Swe? 
ceny Józef i Kósler Z y g m u n t Lwów , M araszew ski: J .  
U hnów , Jach  Ferdynand  Ja~osław -Sokal, R unge W ła  
dysław  B rody, Jannszew sk i A leksander Złoczów, M a­
zurkiew icz Ja n  Lwów, M ajer J a n  Jezupol, N iem czyk 
Adolf H luboczek W ie lb i, D ieher F ry d e ry k  S tan is ła ­
wów, Balmosch Jan  Suezaw a, Sem bratow iez Józef, 
Obraczaj Jerzy  i M ii ller W ładysław  K raków , Czerny 
Edw ard Lwów , O rther K a ro l S tan isław ów , Morcik 
Ja n , Czerniowce.

Z płacą 6 0 0  z ł . : S ehm eid ler B ernard  K raków , 
S tachy Ju lju sz  B ierzanów , N ussa  N esto r Jordanów , 
R ewakow icz L udw ik  D ębica, W esołow ski F ranciszek  
K raków , D nnin  W ładysław  T arnobrzeg , Jan iew sk i 
Leopold Tarnopol, W odyński K arol Sokal, Grotko- 
w ski Adam  Skole, K ellner D aw id G ródek, B rzeziński 
Jan  Podzam cze, D w orsk i A ugust D olina, E ckhard t 
Adolf Zdzisław  S tan isław ów , W olański K arol S tan i­
sław ów , E rdely  W ilbelm  Czerniowce, E nzinger A le­
ksander Tyśm ienica, H eller M aksym iljan Kołom yja, 
G elbhard  Jakób  Matyjowce, H ord ]lisk i W łodzim ierz 
Kraków, Zabłocki M arjan Lwów, Szebesta M ateusz 
Lwów, S taszyszyn Józef S try j, C hałupa Ju lju sz  Czer­
niowce.

Zam ianow ani z p łacą  600  z ł : E ngel F ranc . 
Lwów, Tom aszew ski Józef Kołom yja, R egiec Józef 
S tan 's ław ów , G liniecki Tom asz Makowce.

Z p łacą  5 0 0  z ł . : D w ulit K arol S tan isław ów ,
W ojakow ski Józef Ja ro s ław -S o k a l, S trohner K arol 
Lwów, Sw idzicki Józef K rasne, F euer M aks. P rze  
m yśl, F ried le in  F e lik s  Zielona, K apłańsk i B ronisław  
F ulsztyn , Kobliczek A dolf Ł ańcut, Ih r  Jakób  Lisko- 
Łukaw ica, D em ent Jo e l Tarnopol, Senyszyn Ja n  
Lwów , S task i Ignacy O strów, Iw anow ski Z ygm unt 
Podzamcze, Różyczka Jan  Czerniowce, H ulak  Józef 
B orjn ieze, M ayer A lfred Monasfcerzyska. W idner H er­
m an N ew osielica, Bochdalek Ja n  S tan isław ów , Kiihl 
Jerzy  Suezaw a, Gerynowicz A ndrzej H usiatyn, Deleń 
M ikołaj O ttynia, L edw inka M aksym iljan H liboka, 
F ikelscher H enryk H aliez, D rzecbow ski S tan isław  
H alioz, Sochacki S tan isław  Cbodorów, Antoniewicz 
Jan  S tanisław ów , L achow ski K arol Chodorów, Solin 
W ęncel K arol Borynicze, Skopec Adolf Borynicze, 
K antor Zygm unt. S tan isław ów , S kraba A dalbert Ra- 
dowce, Jaw orsk i Z ygm unt Dolina, Podgórsk i T adeusz 
Bolechów.

W  XI. k l a s i e  zam ianow ani asp iran tam i z 
p łacą 50  zł. m iesięczn ie: P elczarsk i Z ygm unt Sło- 
tw ina.

Mianowania. M inister w yznań i ośw iecenia naj 
d a ł ty tu ł  dy rek tora  F ranciszkow i Szpetm ańskiem u, 
Ł ukaszow i Zw ierkow skiem u, zaś ty tu ł  dy rek tork i 
W incencie  L ongcbaraps i Adeli D aw idow skiej, k iero­
wnikom, w zględnie kierowniczkom szkół ludo wych 
we Lwowie.

Rada szkolna krajow a zam ianow ała nauczycielam i 
szkó ł ludow ych: W incentego Elektorow icza w W oli 
Zaderewackiej Reizelę D eborę L ieberm anów nę starszą  
nauczycielką 6-kiasowej szkoły żeńskiej w D rohoby­
czu, Józefa M ielnickiego nauczycielem  kierującym  
2-klasowej szkoły w Oieszy, A utoniego Smendę na­
uczycielem  szkoły ludowej w Tyśm ienicy na przed­
m ieściu, księdza G rzegorza L itw inow icza, grecko­
katolickiego katechetę  szkół Indowych m ęskich w 
S tan isław ow ie, W andę G órską, s ta rszą  nauczycielką 
5-klasow ej szkoły w G usia tyn ie ; A ugusta  Bohm a 
nauczycielem  w G ry w a łd z ie ; S tan isław ę Fab iańską  
m łodsaą nauczycielką G klasowej szkoły żeńskiej -w 
Nowym  T a rg u ; Jadw igę  Stanclików nę nauczycielką 
m łodszą 6 klasowej szkoły żeńskiej w N owym T argu; 
Zofję K aszelew ską nauczycielką, m łodszą 4-klósowej 
szkoły w Zakopanem ; S tan isław a Serw ońsklego n a u ­
czycielem w S ta rem b y strem ; Jan a  W anata starszym

  __
— Ach prawna ! — zawołał Dawid — a tak 

mi było pilno przeczyta'1 go !
Odszedł parę kroków i odwrócony tyłem do 

dyrektora i mechanika, z twarzą radością roz­
jaśnioną, roztworzył list żony .  Zaledwie jednak 
przeczytał pierwszy wiersz listu, gdy nagła bla­
dość pokryła jego oblicze. G wałtownym ruchem  
ręki przetarł powieki, jakby nie wierzył w ła  
sn y u  oczom, potem zwracając je  znowu na pa­
pier, który drż ł  w jego rękach, czytał powoli, 
skamieniały z bolu, jakby nagle pod jego stopa­
mi otworzyła się przepaść, k i , : r a  pochłonęła 
w jednem mgnieniu oka cały gmach jego 
szczęścia...

„Najdroższy ! będę jutro samą. On wyjeżdża 
do Beauwais i zabawi dzień cały w N euv il le .  
Czeka j więc na mnie o drugiej w naszem gniazd­
ku. L udw ika  “

miął gwałtownie list w drżących dłoniach. 
W yglądał jak człowiek, rażony piorunem. B łę ­
dny wzrok utkwił przed siebie, nie widząc nic, 
Yg uszach mu szumiało; nie wiedział, co się z nim 
dzieje, nie mógł myśleć, jakby mózg jego nagle 
dotknięty zorłał paraliżem.

Zdawało mu się, że nmiera, ub zm ysły po­
strada. W ydał (okrzyk rozpaczy, wyciągając ku 
obecny m ręce z takim wyrazem bolu, że pod­
skoczyli ku niemu- aby go podtrzymać. To po­
wróciło mu trochę przytomności, powstrzymał 
ich ruchem ręki i spojrzał na| nich badawczo, 
jakby chciał odgadnąć, czy wiedzą co o nie­
szczęściu, jalcie go dotknęło. Spostrzegł, że byli 
przestraszeni i p om yśla ł:

— Sądzą, że dostałem ataku apopleksji.
W  tej samej chwili Laroque, zapytał go;
— Oo panu jest?  czy jesteś chorym?
Zdobył się na odwagą i odpowiedział:
— To skutek zbytniego gorąca. Duszę się, 

otworzyć okno,

nauozycislem  6-klasow ej szkoły m ęskiej w K raśni t . 
J a n a  M azura nauczycielem  kierującym  2-klasow ej 
szkoły  w O d rz y k o n iu ; W ładysław a D ziew otę ncu'- 
czycieiem szkoły ludowej w  Cergowej.

R ada szkolna kraj. za tw ierdziła  w zawodzie nau­
czycielskim  Józefa Starom iejskiego w g im nazjum  V. 
we Lwowie.

Zam ianow ała zastępcam i nauczycieli w1 szkołach 
śred ri.cb : Tadensza Troskolańskiego w gim nazjum  
w S tan is ław o w ie ; d ra  S tan isław a W itkow skiego 
w gim nazjum  św . Anny w K rakow ie: M ichała H ry- 
caka w gim nazjum  w S tr y ju ; d ra  E ugn jusza  R om era 
i Jan a  Teofila Kaczora w szkole realnej we Lwow ie.

Przeniesienia. R ada szkolna krajow a przenio­
s ła  zastępców  nauczycieli w szkołach ś red n ich : A le­
k sandra  D em kow ieza z g im nazjum  w Przem yślu  do 
K o łom yi; A id rze ja  Poryeka z g im nazjum  w Sanoku 
do J a ro s ła w ia ; F ranciszka F ry za  z g im nazjum  IIJ . w 
K rakow ie do J a s ła ;  Ja n a  D orozińskiego z g iinnaz ;um  
św . Anny w K rak o w ie  do B ochni; Józefa Jaw orskiego 
z g im nezjum  w Tarnow ie do III, g im nazjum  w K ra ­
kowie ; Józefa W ierzbickiego ze szkoły realnej w  
K rakow ie do g im uazjum  w N owym  S ą c z u ; A dam a 
W ołka  z g im nazjum  w N ow ym  Sączu do szkoły re ­
alnej w K rakow ie.

Miły Nowego roku początek spo tkał Gasetą 
Urzędniczą. N um er 1. tego p ism a z datą  noworo­
czną zosta ł przez p rokurato rję  p aństw a skonfiskowany. 
R edakcja zarządziła  zaraz d rug i nak ład , który dziś 
opuści p rasę.

Sól d a bydła. N owy „D ziennik  ustaw  p aństw a“ 
zaw iera rozporządzenie m in is te rs tw a  finansów, doty­
czące u ła tw ień  w nabyw aniu  soli dla byd ła  ;.•> ce­
nach zniżonych. Każda gm ina lub  obszar dw orski, 
może od 1. stycznia do 15. g ru d n ia  każdego roku 
zam aw iać w dowolnym czasie sól dla bydła.

Z kolei państwowych. Do stacji kolei państw o­
wej, k tóre zaliczono do wyższej k lasy  k w a te ru n k o ­
wego, należą także Lwów  i K raków. U rzędnicy przy 
tych stacjach otrzym ają 10 prc. podw yższenia dotych­
czasowego dodatku na m ieszkanie.

Przestanek w S tar m Siole1. Jeden z przyja­
ciół naszego pism a zagnany w dniu  Nowego Roku 
do Starego Sioła, opisuje tragiozną iście zgrozę poło 
żenią, jak ie  tam  zasta ł. Przedew szystkiem  nie pom j' 
ś la ł zarząd stacji o tem , by uprzątn ięciem  śniegu 
przed peronem um ożliw ić przystęp  do stacji. To też 
podróżni brnąć m usieli po kolana w niebotycznym 
nasypie śniegow ym . Ci zaś, którzy p rzebrnęli sku­
tecznie, znaleźli się w poczskalni w położeniu ró­
wnież n iezbyt mHem. Salę przenikało  p rzeraźliw e zi­
mno, w piecu bowiem nie zapalono, a  w ybitem i szy­
bam i okna w p ływ ał o rzeźw ająey , lecz n iezbyt pożą­
dany w 'a t r  p raw dziw ie styczniow y. N asz przyjaciel 
znajduje się w pełn i s i ł  i zdrow ia, zniósł więc to 
w szystko z rezygnacją i bez szkody, ale co byłby 
począł w takiej sy tuacji człow iek chory, lu b  ktoś po­
dróżujący z m ałem i dziećm i?

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko­
w e  ogłasza spraw ozdanie za m iesiąc g ru d z ień : Towa­
rzystw o udzieliło  pomocy 148 , w  dzień razy 1L2, 
w nocy 36 . — N ag łe  zasłabnięcia 51, uszkodzenia 
cielesne 89 , sam obójstw a 6, p rzypadki obłąkania  4, 
przew iezienie 51 , a to : do szp ita la  40 , do m iesskania 
7, do stacji ratunkow ej 4 . —  D otkniętych zostało : 
mężczyzn 79, kobiet 56 , dzieci 7 . —  S łużbę peł­
n iło  w tym  m iesiącu członków ochotników 4 8 . 'S ta n i 
w isko pierwszej pomocy urządzono — . —  Liczba człon 
ków tow arzystw a: członków czynnych 14, członków
w spierających 4 1 2 . Fałszyw ych  alarm ów  14.

Temperatura. B arom etr opada.
N a dziś zapow iada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W ia tr  będzie zachodni o średniej
prędkości 4 m /se k ; średn ia  tem p era tu ra  pozostanie 
około — 6"C ., niebo bądzie zachm urzone, a w zględna 
wilgotność pow ietrza około 90 p ro c ., opad, śnieg.

Hojna ofiara. P an  E razm  Jerzm anow ski z 
N ow ego Je rk u  złożył znów hojną ofiarę na osie pu- 
bliezriugo użytku . .N a  ręce posła  dr. A dam a A aayka 
nad esła ł p. Jerzm anow ski przekaz na kw otę 1 2 0 0  zł. 
na następujące c e le : 1 na g im nazjum  polskie w 
Cieszynie 400  z ł., 2. lis budowę szkoły polskiej w 
B iały  2 0 0  z ł., 3 . d la  w eteranów  z roku 1831 
100  z ł., 4. dla „głodnyeh dzieoi“ szkolnych 2C0 z ł.,
5 . dla stow arzyszenia nauczycielek w K rakow ie 
100 z ł , 6 dla ubogich pod opieką b ra ta  A lbsrta  
100 z ł., 7. a la  zak ładu  księdza Siem aszki w Kra­
kowie 100  zł.

Statystyka pocztowa. D yrekcja poczt Ogłasza 
W  ls t ip a d z ie  1894  r. nadano we Lwow ie 2 8 8 .7 0 0  
listów  pryw atnych niepoleconych; 1 9 5 .7 0 0  k a r t kore­
spondencyjnych; 9 9 .5 0 0  posyłek pod opaską; 1 0 .80#  
posyłek z p róbkam i; 3 3 1 .3 0 0  egzem plarzy g a z s t; 
1 5 7 .0 0 0  listów  u rzęd o w y ch ; 7 2 .5 3 0  listów  jo lecj-
ny ch ; 1 5 .329  przekazów  na kwotę 5 3 9 .7 5 1  zł. 
21 c t . ; 6 6 .4 9 4  posyłek w artościow ych, 51 9 3  cze­
ków, 1168 zw ykłych w kładek  oszczędnościowych w łą­
cznej kwocie 3 ,2 4 9 .6 2 2  zł. 05 ct. Ogółem z a te *  
1 ,2 4 9 .7 1 4  posyłek.

W ypełnili jego rozkaz, podczas kieay on, 
rozrywając kołnierzyk od koszuli, oparł się ns 
pól omdlały o mar, starając się mimo t.o utrzy­
mać na nogach.

— Czy chcesz pan powrócić do sw ego ga 
binetu ? — zapytał Laroque.

M yśl, że będzie musiał przechodził koło 
wszystkich urzędników, przestraszyła Dawida, 
więc odmówił.

— Nie, dobrze mi tu. W krótce przyjdę do 
siebie.

Pozostał przy oknie, podczas gdy podwłai- 
dui jego spoglądali nań z niepokcjem i odzyskując, 
powoli panowanie nad sobą, starał się zastanowić 
nad ohydną rzeczywistością, której odkrycie ude­
rzyło weń jak grom śmiertelny. List, który mią. 
przed oczyma, przez fatalne roztargnienie zaadre-_ 
sowany do niego, przeznaczony był dla koehaa- 
ka 1 Dla kochanka! Ns tę myH ból straszny, .
niezuany mu dotąd, szarpać zaczął jego serce. f
Zrozpaczony, nie mogąc już powstrzymać łez  
cisnących mu się do oczów, zapłakał gorzko 
w tej ciemnej sa li, pełnej dymu i kurzu, nie
mając już tej mocy, aby łs y  ukryć przed obe­
cnymi ludźmi, patrzącymi na niego z prze­
strachem.

Nie pytał nawet, kto jest ten nędznik, kt' 
mu nkradł jego szczęście. Ma co mu wiedzi?^  
kto on ? Kochanek ! Ten jeden wyraz mówił witr-™ 
cej, niż było potrzeba, aby dosięgnąć granic naj­
straszniejszej rozpaczy. Ozy to był ten, czy  ów, 
to wszystko jedno. Ten kochanek istniał, to go 
zabijało. Jego żona, ta istota, którą przenosił 
nad ludzkość całą, która w jego oczach stano­
w iła uosobienie wszelkiej doskonałości, którą 
ubóstwiał na klęczkach, w jednem mgnieniu okr 
stoczyła się w błoto .,

(C iąg dalszy m^stąpi,)

obiś& a u s a  (2vi; pubr w płynie
nadaje twarzy piękną i pr/.y.emua białość, odświeża i konserwuje

Cena J z ł.

.ysiy.st n s-OłłKnnl-» wini.
Kilka kropel, dodanych do wody, da « Ln.dzo p n ą je n  nu. 1 T itźwiajauc 
i wzmauiraiśce d ń ą s ł a  -łiikniiio, u uwa kim icń i ii iepizyjeiuny zap,-.ch 

w tutach, '/ęlioin powraca białość i chroni od psucia siy.

b a l s a m .
znany pow szechnie i od w ie ló w  wypróbowany środek do za, howania  
wdzięków aż do późnej s arości, sło iczek  > a jednorazowe użycie 4 zł.

3IH M A TO W iCZ,
L w ó w , sklepy włtsne ul. Kopernika 1. 3, ul. H alicka i. 11. 
K r u k ó w , Sukiennice 1. 20. — (J z e r n to w c e , Rynek L 2.
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N adeszło do L w ow a: 408.800 listów  pryw a-
[li n iepoleconych; 1 7 3 .9 0 0  k a rt korespondencyj-

5 5 .7 0 0  posyłek pod opaską ; 7 .0 0 0  posyłek 
tó b k am i; 1 1 1 .0 0 0  egzem plarzy g aze t; 6 3 .4 0 9  

urzędow ych ; 5 5 .5 3 8  listów  poleconych ; 5 2 .5 8 5  
kazów na kw oty 9 0 7 .3 6 8  zł. 38 c t . ; 4 7 .6 3 5  

[ łe k  w artościow ych, 576  asygnat czekowych, 380  
gnat na w yp ła tę  zw ykłych w kładek  oszczędności 

jro ty ) w  łącznej kwecie 4 0 5 .7 6 1  zł. 14 ct. —  
fłe rn  zatem  9 7 6 .5 1 4  przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W  listopadzie 1894  
[ane  1 6 .481  telegram ów , za k tóre pohrano opłatę 
kwocie 10 .576  zł. —  ct., nadeszło 1 7 .1 8 5  telegra- 

d la  adresatów  w miejscu, a 1 0 6 .0 4 6  telegram ów  
Iprzetelegrafow ania (transito ).

Ruch telefoniczny. W  listopadzie 1894  nadane 
Igram ów  1928  dochód 1006 zł. —  ct., przybyło tele- 
Im ów  2 6 0 6 . Ilość rozmów telefonicznych m iędzy 
L e n ta m i 2 5 .8 3 4 .—  Ileśe sp rzedaaych  k a rt d la  rez- 
|w  telefonicznych 98.

Zagadka. W czorajsza urzędow a Gazeta Iwo- 
t a, pomiędzy innenii cenneiui w iadom ościam i z ró- 
^cli „ t e a t r ó w  w o j n y  i p o k o j u 11 p isze :

„N ow em u austro  - w ęgierskiem u am basadorow i 
IP a ry żu , lir. Wi lkensteinow i. pośw ięca znany pod 
^ldonirnem  Wki-rt, w spółpracow nik  tego pism a ze 

dyplom atycznych (p. Y alfrey), sym patyczny a rty - 
pow ita łny .’'
Z a  rozwiązanie znaczenia tej urzędowej eloku- 

pji wartoby dać... konia z rzędem.
Zabójstwo Z zsmsty. Z Pesz tu  te legrafują nam 

Jtraszne j zbrodni jak ą  tam  wczoraj spełniono. W y -  
lony zecer z drnkarni „A t l i  e n  c u m 1 zran i ł  śmier-
lie  kilkoma s t rza łam i z rewolweru  dyrektora tej-

C z e r e g o ,  poczem odebrał sobie życie celnym 
Izałein  w serce.

Samobójstwo popełn ił we W iedniu  pensjono- 
ny ro tm istrz , K arol D em m er, w  przystępie me- 
jjholji.

dążę i kominiarze. K siążę  N orthum berland , 
olbrzym iej fortuny , odznacza się w ielką pro- 
|za jó w . Zw ykł zawsze jeździć trzecią klasą, 

au  oburzeniu  urzędników  kolejowych. P rzed
lii, chcąc m u dać nauczkę, konduktor wpro-
przedziału , w  którym  jech a ł książę, sze- 

pniarzy  z p rzyboram i do czyszczenia komi- 
_ j_ r a ż ę  dom yślił się in tencji, k u p ił tow arzyszom  

—wsy b ile ty  pierw szej k la sy  i w prow adził po je- 
ly m  kom iniarzu  z przyrządam i do każdego oddziału .

ten sposób odpłacił konduktorow i p ięknem  za 
Idobne.

Grób Wirgiljusza. G run t, na k tórym  znajduje 
grób VVirgiLju3za, w okolicy M an tu i, w ydzierża­

w m y  został za 800  lirów  rocznie. D zierżaw ca po- 
[b ie ra  lira  od osoby za oglądanie g robu , który  znaj- 
1 duje się w stan ie  kom pletnej ru iny...

Jedyny banknot. Książę W estm inster, H ugh  
Lupus G rosvenor, którego 22 le tn ia  córka M ałgorzata  
ly s z ła  w tych  dniach za mąż za księoia Adolfa Teck, 
I s t  najbogatszym  parem  A nglji. M iędzy innem i ksią- 
j  je s t posiadaczem  słynnego banknotu  5 0 0 .0 0 0  fun- 
piw ego, jedynego, aki kiedykolw iek w y p łac ił bank 

ngielski. B anknot ten w isi jako ozdoba ścienna 
gabinecie księcia.

Anglja je s t krajem , gdzie najwięcej ludzi skazy­
wanych je s t na karę śm ierci i najw ięcej traconych.
|V ostatn ich  dwóch tygodniach wykonano w yroki fa­
l i  ne na siedm iu przestępcach różnego w ieku , p łci i 
^anu. W tyoh dniach powieszono w  M anchester J a ­
nasa W hitebead, który  b rzy tw ą oderznął swojej m ał- 

ice głow ę. Spisy skazanych na karę  śm ierci zaw ie­
ra ją  nie m ało kobiet.
I  P o sz u k u je  s ię  ż o n y !  Mikado życzy sobie mieć 
srnow ę z E uropy . P ostępy  wojskowe, jak ie  Japonja  

tobiłs z pomocą Europejozyków , praw dopodobnie 
ały  zachętę i do takiego projektu  m atrym onialnego, 
fa dworze w Tokio, gdzie w szystko urządzone je s t 

|  a sposób europejski, m yślą , zdaje się, na serjo o 
"tern, by następcę tronu  ożenić z księżniczką „rasy  

europejskiej11. Poselstw a japońskie w stolicach starego 
t . f ia ta  o trzym ały  w  tym  w zględzie szczegółowe in­
strukcje . W  ostateczności, gdyby ■ nie można było 
znaleść księżniczki k rw i, m ikado poprzestać gotów 
jia pannie ze starego arystokratycznego dom u, a  gdy­
by i ta  Kombinacja się nie u d a ła , wówczas postano­
wiono w yszukać bogatą dziedziczkę am erykańską. 
Syn cesarza japońskiego, m łody H aron, co znaczy 

[dosłow nie „pora w iosenna11, liczy obecnie la t 17 . 
|O jciec chce go ożenić w dw udziestym  roku.

Dz eń Kowego Roku przem inął cicho i spokoj­
nie, m ożnaby rzec, pow ażniej jakoś, niż w innych 

fia ta c h . J a k  zawsze —  sk ładaliśm y  sobie onegdaj 
■wszyscy życzenia, które w tym  roku pam iętnej dla 
łnas i bolesnej setnej rocznicy koncentrow ały się głó- 
lw n ie  w je d n e m : lepszej doli, szczęśliwszej przy-
Iszłości n a ro d u !
|  J a k  zawsze też —  przyjm ow aliśm y steoretypow e 
[w inszow ania „zdrow ia, szczęścia, fo rtuny  i niebieskiej 
Ik u ru n y "  —  od służących  naszych, stróżów , komi- 

u isrzy , listonoszów , chłopaków  od szewca i t . d.,
| t. d., od najrozm aitszych, naw et zgoła nieznanych 
Łam indyw idów , starających  się o ulżenie naszym  

■kieszeniom w tym  pierw szym  dniu  nowego roku.
I  Publicznych  zabaw i w idow isk —  prócz tea tru  
| i  p rzedstaw ienia am atorsk iego  w „G w ieździe11 —• 
■prawie że nie było żadnych. T eatr za to na obu 
*przedstaw ieniach, tak  popołudniow em , jak  w ieczornem, 

b y ł przepełniony. Toż samo przedstaw ien ie  am atorsk ie  
i w „G w ieździe11 niezw ykłem  cieszyło się powodzeniem .

Zresztą w iększość L w ow ian spędziła dzień one- 
fgdajszy  przy ogniskach domowych, lnb  na m niejszych 
f .ebraniach tow arzyskich w  domach pryw atnych. Ś w ie­

tny  in teres robiły  wczoraj tram w aje, szczególnie ele­
ktryczne, do których nieraz poprostu nie można się 
jy ło  docisnąć.

P ierw szy  dzień nowego roku p rzyn iósł nam
■ także pierw sze zaspy śniegowe, które w dn iu  dzisiej­

szym  przybra ły  jeszcze w iększe rozm iary. P rzez całą 
t noc ub ieg łą  sypał śn ieg , a stróże kam ieniezni p ra- 
ic u ją  już od 5. godziny rano i nie m ogą sobie dać 
■rady z uprzątn ieuiem  chodników , 
f Zaczynają się tedy spraw dzać niezbyt różowe 

przepow iednie dra  F a lb a  na r . 1895 ... 
f Święta wobec targów. Piszą  do nas z T ł u -
! m a c  z a :  W iadom ą je s t sp raw a św ięcenia niedzieli i  

innych św iat nroczystych, poruszona obecnie na  sesji 
-ad; państw a. Ju ż  sam  ta k t w ym aga tego, by nie
^ .su sz ą c  uczuć relig ijnych  ludu i nie dem oralizować 
tegoż obojętnem traktow aniem  uroczystości św ią te­
cznych. U nas w T łu m a .zu  dzieje się przeciwnie. 
D rug iego  dnia św iąt Bożego N arodzenia odbył się 
ta rg  zwyczajny środowy ku ogólnem u zdum ieniu 
św iątkującyeh chrześcjan. Czyż chodziło o chw ilow ą 
itra tę  zysków, obrotnych wyznawców  Mojżesza V Ci 

z pewnością odbiliby swoje d rug im  razem  —  a tym ­
czasem w styd dopraw dy, że dotyczące w ładze me 
w płynęły  na zaprzestanie takich nadużyć. P raw im y 
ciąg |e  o w pływ ie m o ra ln .m  na lud wobec szerzą­
cego się radykalizm u, chcemy go uszlachetnić i ucy­
wilizować, a  gdy tym czasem  n ietak tem  naszym  i 
dziw ną apatją  narażam y go tylko na dem orali- 
lację.

N ależy się spodziew ać, że s t a r o s t w o  nasze przy

szłym  razem  wobec takiej sp raw y  inaczej się za ­
chowa.

Polowanie. W Kopyczyńcach u ordynata E m ila  
h rabiego B aw orow skiego odbyło się polow anie dnia 
27 . i 28 . g ru d n ia  1894  roku. W p ierw szym  dniu 
na  p rzestrzen i 200  m orgów  losu w cztery strzelby 
padło  102  zająey, 2 lisy  i 1 rogacz; d rugiego dnia 
w siedm  strze lb  padło  177  zajęcy, 5 lisów  i 1 rogacz. 
N ajw ięcej w d rug im  dniu zabili hr. W ilhelm  Sie- 
m ieński L ew icki, bo 32 zajęcy i h r . R udolf Baworo- 
w ski, bo 4 8  zajęcy i 1 rogacza. Całe ro low anie 
trw ało  trzy  godzijy . Również na około 20 0  m or­
gach lasu  w Czabarówce, ośm miotów pozostało^ n ie­
naruszonych, ponieważ m yśliw i więcej strzelać nie 
chcieli. Św ietny rezu lta t polow ania przypisać należy 
prow adzeniu in te ligen tnem u gospodarstw a łow ieckiego, 
jako też celnym  strzałom  m yśliw ych, do których 
należeli oprócz gospodarza h r . W ilhelm  Siem ieński- 
L ew icki, h r . Je rzy  D unin  B orkow ski, h r. M ichał 
B aw orow ski, h r . R udolf Baw orow ski, p . A rtu r Cie­
lecki i h r . Józef Koziebrodzki. T aki stan  zw ie­
rzyny rzadko spotkać można na Podolu, mianowicie 
przy w ielkiej ilości dzików, w ilków  i lisów , których 
ofiarą padają zające.

„ o t r z e c h a " ,  nowe stow arzyszenie polskie, po 
w sta ło  we W iedn iu . Do n ieaaw na liozha stow arzy­
szeń pęlskich  we W iedniu  w ynosiła  8 . Cyfra, z a ­
m iast krzew ić łączność, b y ła  powodem p a rty k u la ry ­
zmu. U siłow aniom  posła  do rady  państw a A ugusta  
h r. Ł osia trzeba  przypisać, że dw a stow arzyszenia 
polskie we W iedniu  —  „Z goda11 i „ L u tn ia "  po­
łączy ły  się teraz i u tw orzy ły  jedno stow arzyszenie 
pod nazw ą „S trzecha11. Będzie p rzestrzegało  celów, 
do urzeczyw istn ienia których dążyło każde z w ym ie­
nionych stow arzyszeń. Będzie w ięc sta ra ło  się o k rze­
w ienie nauk i i życia tow arzyskiego m iędzy Polakam i, 
pielęgnow anie sz tuk i polskiej dram atycznej i pieśni 
narodowej, w  szczególności zaś o udzie lan ie  dzieciom 
polskim  we W iedniu  n au k i języka, liis to rji i  l i te ra ­
tu ry  ojczystej.

Do celów „S trzechy11 należy też popieranie prze­
m ysłu  i rękodzieln ictw a polskiego w ogóle, a  g łów nie 
popieranie interesów  przem ysłow ców  i rękodzielników  
polskich, przebyw ających we W iedniu .

Prezesem  „S trzechy" w ybrano starszego radcę 
skarbu , P iu sa  T w ardow skiego; jego zastępcam i T eo ­
fila Bieńkow skiego i B ronisław a Szum lakow skiego. 
W  uznan iu  zasług , jak ie  położył hr. Łoś około zje­
dnoczenia w zm iankow anych tow arzystw , w ybrano go 
protektorem  „S trzechy11.

Niezwykła podrzucenie. S ta ło  się to w W a r­
szaw ie. Do E lżb iety  R uszczykow skięj, w sp ó łw łaśc i­
cielki w ia traku  na  przedm ieściu Koło, zg ło s iła  się 
jakaś m łoda, przyzwoicie u b ran a  kobieta, oznajm iając, 
że je s t siostrzenicą zm arłego jej męża. Ruszczyko- 
w ska nie chcia ła  w  to uw ierzyć, albow iem  siostra  
m ężowska, przebyw ająca w Odessie, b y ła  bezdzietną.
—  Zaraz pan ią  przekonam , gdy przyw iozę z W a r­
szaw y dowody —  odparła  m łoda kobieta, prosząc 
jednocześnie o zachow anie przyniesionego kosza spo­
rych rozm iarów . W  n iespełna  pó ł godziny po odej­
ściu m łodej kobiety dało się słyszeć kw ilenie dziecka. 
Jakoż w koszu znaleziono kilkotygodniow ą dziew­
czynkę, zaopatrzoną w kom pletną, elegancką w y­
praw kę. Do poduszki b y ła  przyczepiona k a rtk a  tej 
t r e ś c i : „używ am  podstępu, aby podrzucić córkę, 
k tó rą  b łag am  pan ią  zaopiekować się do czasu,  ̂ póki 
nie w rócę." R uszczykow ska postanow iła zająć się 
losem podrzutka.

T e le fo n e m . D nia pierw szego tego roku —  na 
ostatniej p ism a stron ie  —  w ieść zrm ieocił a a iz  k ro ­
nikarz . —  T y tu ł jej „P rzy  telefonie". W ieść  dowci­
pna i na czasie —  prseciw  paniem  skierow ana —  
jej refrenem  by ła  sk a rg a : „S łużb*  stale  p rzeryw ana". 
N ie szarm ancki by ł k ronikarz —  żółcią pienie jego 
w ionie; —  przeciw  pannom wnosi s k a rg ę . „Panny  
sp ią  przy telefonie11 i

Lw ow skie panie z telefonu —  szlą  nam  posła  
do red ak c ji: „M am y i tak  w iele pracy —  przeciw
nam  nie róbcie akcji".

N asze p a n ie ! —- t o  nie do ^ ^ a s  w iersz ten 
b y ł w ystosowany. —  D nia pierw szego nasz k ronikarz
— sam  b y ł wielce rozespany. To z K urjera W ar­
szawskiego —  w zięły powód wasze tro sk i : —  To 
w a r s z a w s k i  sp i personal czuw a zaś personal 
l w o w s k i .  W ięc przebaczcie m iłe  panie —  za podanie 
tego k w ia tu . —  W inien tu ta j (w ) kron ikarz  że
d a ł kw iat ten, bez cy tatn .

 ----
Składki na cele nżyteczności pabłłezn-j lub na­

rodowe: .
N a  u b o g i c h  m.  L w o w a :  (zam ust rozsyłania

hiktóvf noworocznych) złożyli w prezydjum magistratu : 
f p .  Karol Beyer, kupiec ló z ł ,  Henryk Treter, Aleks^ 
Babeeka i dr. Mukowiez po 2 zt , A nnt Lille, Adolt 
Silberstoi* i A Hcindul po 1 zł

N a  g i in n a z j u m p o l s k i e  w C i e s z y n i e :  
(zamiast rozsyłania życzeń noworocznych) złożył w 
prezydjum magistratu Aleksander Raeiborski kwotę 2 z ł , 
którą odsyła s ę̂ równocześnie do Macierzy szkolnej w 
Cieszynie. I'p W ładysław Janicki w Radymnie 2 z ł , 
Józef HrenkeJ, właśc. dóbr 2 zł., Karol Rotersman, nadin­
spektor gorzelniany 1 z ł ,  Stan. Gabriel, zebrane .v wic- 
ciór Sylwestrowy 2 zł 40 et , Bernard Pordes 1 zł. oO ct.

N a  w e t e r a n ó w  z . o k u  1831: (zamiast ioz«y- 
łania życzeń noworoeznyc > pp. Józel Frenkel, właśc. 
dóbr 1 zł. 10 et., M Adam Niedźwiecki 1 zł

N a  w e t e r a n ó w  z r o k u  180J: (zamiast rozsy­
łania życzeń noworocznych) p. Józef Frouke! właść. dóbr 
1 zł. 5.1 ct.

D l a  g ł o d n y c h  d z i e c i  (zam iast rozsyłania 
życzeń noworocznych) pp. Feliks Foszor Podelski 4 zł., 
Karol Rottersman, nadinsp gorzelniany"1 zł., dr. Henry: 
■fiepecki 2 z ł , z Tumanów Flawja Kopseka 3 zł.

I . . ii i  u m i  ..................... " ■g s y j M M B a e !

Do n u m e r u  d ę ­
łaczarny d la  prenumeratorów  
Dodatek  Kr. 5 2  ..BLUSZCZU1’ 
za grudzietf Zarządziliśmy jak 
najściślejszą, kontrolę w ekspe­
dycji i na każdy 7ti adresie wy* 
e iśn ię tą  jest s ta m p ig l ia :

to.-
upraszamy --------    —
poczcie, g d y ż  z naszej s t ro n a  
u c z y n i l i ś m y  icszystko, a b y  odm 
powiedzieć położonemu te n u t
z a u f a n i u . _________ __

U brata Alberta.
Wszak znacie go wszyscy ?
Znacie tego człowieka o rysach, zdradzają­

cych tyle energji — ile dobroci, tyle pokory 
ile wiary w własne siły — znacie go okrytego 
s erakową kutą, ciężką i grubą, jak odzienie ska­
zańca.

Brat Albert miał kiedyś głośne nazwi­
sko jako malarz, jako człoyfelej biorący naj­
żywszy udział w życiu towarzyskiem. N ie­
szczęścia, jakie go dotknęły, nie złam ały wpra 
wdzie energji, ale odwróciły myśl jego od rzeczy 
ziemskich, a skierowały ku poświ ;cen u się naj­

nędzniejszym Od tego czasu w yciąga brat Al 
bert rękę do bogatych --- -aby uzyskanym od 
nich datkiem, tą samą ręką nieść pomoc ubogim, 
dźwigać ich z upadku materjalnego— a co w ię­
ksza z upadku moralnego. Dobroczynność jego  
zna jedna zasadę : „Nie pytać nikogo o powo­
dy, dlaczego jest biednym — dosyć, że jest bie­
dnym i potrzebuje pomocy.11 Prawda, że ta p o­
moc jest najprymitywniejsza —  ubogi dostaje tu 
kąt do przespania, kawałek chleba i pociechę 
duchowną. Tylko ci, którzy pracują, mają prawo 
do dłnższego pobytu, płacąc zań w części swą 
pracą. Za daleko by n&3 doprowadziło opisy­
wanie tego zakładu, tych iście błogich sku­
tków skrzętnego kierowania sercem ludzi. Nad­
mienić tylko musimy, że brat Albert, zorganizo­
wawszy wzorowo zakład, oddał go obecnie pod 
kierunek br. Andrzeja i trzech braci pełniących
ochoczo ciężką służbę.

* **
Nowy Rok... godzina 7. wieczorem.
Drogą Kleparowską, zbieloną grubą warstwą 

śniegu, zbliżamy się do przytuliska, które powsta­
ło dzięki rozumne; munificencji gminy m. Lwo­
wa W szystkie okna oświetlone —  i zdała już 
dolatuje gwar wesoły dźwięczących głosów. W stę­
pujemy na wschody i wchodzimy do przedsion­
ka, w którym przed ołtarzem stoi skromnie, ale 
gustownie przybrana choinka. W itamy się z bra­
tem Andrzejem w skromnej ubożuchnej jego celi, 
wobec której więzienna kaźnia zdaje się być 
zbytkownilo urządzona. Dwa tapczany, stół, dwa 
krzesła, Chrystus na krzyżu —  oto wszystko...

Brat Andrzej zapowiada nam, że uroczystość 
niebawem się rozpocznie —  tymczasem zaś w i­
tamy się z obecnymi zaproszonymi. Przybywa  
ks. kanonik K o r z e n i o w s k i ,  prowincjał 0 0 .  
Franciszkanów ks. B i e l a k  z ks.  C h ę c i ń ­
s k i m  i ośmioma braćmi, wikarjusz kościoła św. 
Anny ks. P o l e k ,  wreszcie szef departamentu 
dobroczynności radca U r u s k i ,  Przez korytarz 
idziemy do sali sypialnej, zmienionej na chwilę 
w teatr,. Prowadzi nas brat A l b e r t ,  który
umyślnie przyjechał z Krakowa.

* **
Coś równie oryginalnego, coś zarazem ró 

wnie przejmującego trudno sobie wyobrazić. 
Część dużej sali sypialnej oddzielono kurtyną, 
(z festonów i chorągwi, które niedawno temu 
zdobiły miasto). Sala widzów miał* kilka krze­
seł dla zaproszonych gości, dokoła sceny usta­
wione były prycze, na których siedzieli lub le­
żeli „wykolejeni" starsi, młodsi zaś zapełniali re­
sztę wolnego miejsca. Dzieci będące w tym do­
mu przytułku, umundurowane w ciepłe gunie, 
zasiadły na samym przodzie na ławce. Rozdzie­
lono nam program w skład którego wchodziły  
następujące utwory: „ R o k  s t a r y  i N o w y , 11 
„ T r z y  p r ó b y "  obraz dramatyczny w pięciu 
odsłonach i „ D o  s z o p k i "  obrazek ze śpie­
wami ..

U wierzycie zaś?
A u t o r a m i ,  a k t o r a m i ,  d e k o r a t o r a ­

mi ,  k o s t i u m e r a m i  — byli ci „wykolejeni," 
którzy szukają po grzesznein i burzliwein, a czę­
sto po nieszczęśliwem  życiu wytchnienia i spo­
koju w tej ostatecznej przystani! O! bo wśród 
tych nieszczęśliwych i opuszczonych, wśród tych  
włóczęgów bez dachu nad głową, znajdują się 
nietylko prości ludzie, ale tacy nawet, dla któ­
rych dzięki studjom, wychowaniu i stosunkom 
otwierały się piękne nadzieje... Dziś porówni z 
z innymi szczęśliwi są że mąją kąt ciepły i łyż  
kę strawy.

I wierzcie czytelnicy, że tak prolog „Rok 
stary i nowy“, jak też „Trzy próby", były  napisa­
ne z wielkim talentem... i czuć było, że to nie 
czcze słowa wypowiadane przez pisarza, ale sło ­
wa płynące z głębi serca człow eka, co przeszedł 
przez czyściec na ziem Treścią „Roku starego 
i Nowego" jest pesymizm starych — nadzieja 
młodych. Rok stary schodząc z ziemi, przedsta­
wia, jakie widział klęski, bole i żale, jak się 
patrzył na ruinę społeczeństwa i ludzi i przepo­
wiada przyszłość w czarnych kolorach. Słucha  
tego rok nowy —  słucha zasępiony; ale błyska  
gwiazda nadziei, serce jego napełnia otuchą i od­
trąca czarne myśli. Bóg! Praca! Ojczyzna!" 
oto trzy hasła, pod ktoremi wchodzi na świat 
z myślą ofiar, ale i zwycięstwa.

Obrazek dramatyczny „Trzy próby" ma 
treść następującą. Ubogi szewc, ojciec trojga 
dzieci, z braku zarobku popada w apatję i za­
miast wziąć się do jakiejkolwiek pracy, rozpaja 
się i rujnuje Udaje się wreszcie żonie zbudzić 
w nim Bumienie i w chwili, gdy klęka się mo­
dlić przed obrazem Matki Najświętszej, zjawia 
się wysłannik dobroczynnego Towarzystwa, daje 
na pierwsze potrzeby życia i obiecuje pomoc, 
gdy s:ę przekona, że szewc ów-, wyrzekł się 
swoich nałogów. Teraz następują \trzy próby: 
za Józefem chodzi z jednej strony s* 'an, z Jru 
giej anioł. Szatan go kusi, aby wsląpiid na „kn. 
liszek", a dopomaga mu w tern żyd karczijparz 
anioł jednak zwycięża. Zi ycięża i wtedy,v^FJ 
Józefowi, który w braku innej pracy, zabrał t 
do rąbania drzewa, opadają niewprawne ręce, 
opanowywa go zniechęcenie i rozpacz, podsycana 
przez szatana. Zwycięża wreszcie po raz trzeci, 
gdy Józef — mimo gróźb szatana na temat sro- 
gości spowiedników — idzie do kościoła i w y­
znawszy swe grzechy, wraca odrodzonym.

Pomoc z  towarzystwa D a d c h o d z i  — ale naj­
większa p o m o c , to  w r a c a j ą c a  ufność w  w ła s n e  
s i ł y  i z d w o j o n a  chęć d o  pracy w Józefie.

Obie te sztnki, napisane gwarą zrozumiałą 
dla audytorjum, zrobiły na n.sm wielkie wraże­
nie. Trzeba było widzieć tych t r z y s t u  wyko­
lejonych, zapełniających sslę, jak śledzili prze­
bieg gry i przewodnią myśl sztuki. Dzikie nie­
raz twarze dziwnie się rozjaśniały, powracał na 
nie jakiś odblask przeszłości, czasem dawał się 
słyszeć śmiech -- często tłumione westchnienie.

Ale największe wrażenie wywarł śpiew 
dzieci — tych dzieci znalezionych na ulicy, 
dzieci, które mając rodziców i nazwisko, nie 
wiedzą, gdzie ich rodzina. Dziarsko śpiewały te 
dzieciaki i ze znajomością, która nauczycielowi 
zaszczyt przynosi. W ówczas obserwowaliśmy w ię ­
cej widzów, jak scenę.

A  było co w id z ieć! Śpiew ten oddziałał na 
tych ludzi, jak  jasny promień na o k o : ożywił je, 
ale i łzę wycisnął. Tam pod ścianą siedzi jak iś  
60-lctni starzec, podwiązany chustami, a z oczu 
jego płyną łzy  rzewne — tu jakiś młody czło­
wiek, o rysach inteligentnych, schował w twarz 
dłonie i płacze, jak dziecko —  tam znów grupa 
ludzi zaledwie odzianych, podwiązanych sznura­
mi, słucha z jakąś dziwną tęsknotą tej pieśni, 
znanej z dawnych lepszych czasów. Nie widzą 
nawet tego, co iię  dzieje na scenie: duch ich 
błądzi po kramach przeszłości i wywołuje obra 
zy takie, jakich na żadnej nie widzi się scenlą.

W  tej chwili nie jeden przeżył na nowo całe  
swe życie.

» *
i *Przedstawienie skończyło się późno, bo o 

godzinie V, do 10. Uścisnęliśmy rękę brata A l­
berta i Andrzeja i pełni najdziwaczniejszych 
wrażeń, wyszli na ulicę, na której w tej chwili 
śnieg ścielił nowy biały kobierzec. Zimno! 
Szliśmy gromadką nic nie mówiąc, bo wszy 
stkim nam stał na myśli ten przytułek ciepły  
ogniem serca i poświęcenia skromnych braci— a 
nie zapomnie. iśiny i d  tem, że w tej chwil uro­
czystego święta, setki nieszczęśliwych nie mają 
dachu nad głową, a w uszach brzmiały nam po­
żegnalne słowa brata A lb erta :

„Zabraknie biednych, gdy w szyscy pełnić 
będziemy naukę Chrystusa"...

Słowa te szumiały w śnieżnej zamieci. Może 
dolecą do uszu bogatszych. (JSTob).

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

D ziś we czw artek po raz d ru g i „Z drow i i pokale­
czeni", kom edja w 5 aktach Żegoty K rzy w d z ica ; 
ju tro  w p iątek  przedstaw ienie sk ła d a n e : 1 . „G u­
z ik " , kom edja w 1 akcie M. G aw alew ioza. D eb iu t 
p. Zofji G ro m n ick ie j; 2. „Pom yłka pana L a  i.b in e ta" , 
kom edja w 1 akcie M eilbaK a i H aIevy’e g o ; 
3. po raz pierw szy „K aw a", kom edja w 1 akcie 
ks. A dam a C zartoryskiego; 4. po raz p ierw szy „B a- 
kar.it" , krotochw ila w 1 akcie Leona M adeyskiego; 
w sobotę na ogólne żądanie po raz szósty „M ał­
żeństwo na  p róbę", krotochw ila w 3 ak tach  K arola 
Gero, m uzyka Leopolda K uhn’a.

Ostatnie wiadomości.
N a j b l i ż s z e  p o s i e d z e n i e  s e j m o w e  

o d b ę d z i e  s i ę ,  j a k  t o k s i ą ż ę  m a r s z  ł e k  
z a p o w i e  d - z ia ł ,  w p i ą t e k  d n i a  4. s t y ­
c z n i a  b. r. P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  11. 
p r z e d  p o ł u  d n i e m .

N a porządku dziennym zamieszczono:
Pierwsze czytanie przedłożeń rządowych 

z projektem ustawy, zmieniającej postanowienia 
zawarte w tytule I. i III. uutawy krajowej 
z dnia 2. maja 1873 roku Nr. 250 dz ust. kraj. 
o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
ludowych i obowiązku posyłania do nich dzieci; 
oraz z projektem ustawy, zmieniającej niektóre 
postanowienia ustawy krajowej z dnia 25. marca 
1873 roku Nr. 255 dz. ust. kraj. o władzach  
nadzorczych miejscowych i okręgowych dla 
szkół ludowych.

Dwanaście pierwszych czytań sprawozdań 
wydziału krajowego.

W reszcie pierwsze czytania i motywowania 
wniosków posłów: B a r w i ń s k i e g o  — o utwo­
rzenie osobnego gimnazjum państwowego w 
Przemyślu z językiem  wykładowym  ruskim ; 
M e r u n  o w i c z a  — w sprawie kredytu hipote­
cznego w banku krajowym dla mniejszych po­
siadłości gruntowych; i R o m a ń c z u k a  — o 
zmianę statutu krajowego i krajowej ordynacji 
wyborczej w kierunku wprowadzenia wyborów 
be pośrednich w gminach wiejskich i rozszerze­
nia prawa wyborczego w miastach i gminach 
wiejskich.

Z okazji Nowego Roku składali .wczoraj w 
Peszcie gratu!ac;e preiesowi sejmu Banffy’emu 
wszyscy członkowie stronnictwa liberalnego, mi­
nistrowie, sekretarze stanu i wielu członków izby  
magnatów. Poseł Vallsich miał przemowę i s ła ­
w ił w niej przymioty Banffy’ego i działalność 
rządu, który w ciągu dwóch lat dokonał tego, 
na co potrzebaby całego atulecia. W końcu za­
pewnił mówca, że stronnictwo liberalne popierać 
będzie każdy rząd, który pójdzie w tym samym  
kierunku, co dotychczasowy. BanfFy w odpowie­
dzi swej wyraził życzenie, ażeby przyszłość oj­
czyzny^ dobrze się ułożyła i przyniosła królowi 
uspokojenie i w iele szczęśliwych lat. Przemowę 
tę przyjęli zebrani grzmiącemi okrzykami „Eljen,“ 
poczem gratulowali Wekerlemn, a następnie u- 
dali się do zamku królewskiego i wpisali swe 
nazwiska na liście gratulantów.

Posłowie, należący do stronnictwa narodo­
wego, składa gra ulacje swemu przywódcy hr. 
Apponyi’emu, a on w przemowie swej podniósł, 
że stronnictwo jego nie robiło żadnej różnicy 
między narodem a koroną, ani też nie wynaj­
dywało nigdy kontrastów między tymi dwoma 
czynnikami. W końcu wyraził hr. Apponyi prze­
konanie, że przy rozwikłaniu obecnej sytuacji 
stronnictwu jego przypadnie rola.

Klub posłów, nie należących do żadnego 
stronnictwa, w ysłał do br. Juljnsza Szapary’ego 
*3legram z życzeniem, ażeoy udało się doprowa­
dzić do zjednoczenia wszystkich żywiołów, stoją­
cych na gruncie ugody z 1867 r.

Telegramy .Dziennika Polskiego."
Berlin 2. stycznia. Cesarz W i l l h e l m  zło­

ży ł wczoraj uwierzytelnionym ambasadorom przy 
tutejszym dworze wizyty noworoczne.

Paryż 2. stycznia. Z okazji N owego Roku 
przyjmował wczoraj prezydent C a s i m i r-P  e 
r i e r ciało poseUkie, przyczem nuncjusz papieski 
w przemowie do prezydenta zaznaczył pokojowe 
usposobienie, panujące w Europie. Casimir-Perier 
w odpowiedzi zapewnił o zamiłowaniu pokoju 
Francji.

Petersburg 2. stycznia. Car M i k o ł a j  
ofiarował F  u a d-p a s z y order białego orła.

Belgrad 2. stycznia. Wczoraj rozpoczął się 
tu proces przeciw sekretarzowi obwodowemu 
D j a k o w i c z o w i ,  któremu prokuratorja zarzu­
ca, że wynajął hajduka B a r t o v a n a ,  ażeby 
otruł króla A l e k s a n d r a  przyuczcie, danej 
z okazji odwidzenia miasta Arangielowacz.

Rzym 2. stycznia. Przy wczorajszem nowo- 
rocznem przyjęciu rycerzy orderu Anuncjaty zo­
stał C r i s p i przez parę cesarską w nadiwyczaj- 
ny sposób odszczególniony.

Rzym 2. stycznia. Jak donoszą z M a s n a h ,  
stanął wczoraj jenerał B a r a t i e r r i  na czele  
wojsk w A d n a h. Ludność zgłosiła natychmiast 
swe poddanie się.

Neapol 2. stycznia. Senator B o n g h i  wy 
głosił tutaj mowę na korzyść C r i s p i’ego.

Sofja 2. stycznia. Księżna L u i z a  odjechała 
do Arco na pogrzeb króla Neapolu.

Cetynja 2. stycznia. W  A n t  i w ar  i odpra­
wiono wczoraj w nadzwyczaj uroczysty sposób 
pierwszą rzymsko katolicką liturgję w języku  
słowiańskim.

Madryt 2. stycznia. Posłowie angielski i wło­
ski przy dworze marokańskim, musieli jak naj 
spieszniej opuścić Fez, ponieważ ludność przy­
brała groźną postawę.

Wiedeń 2. stycznia Wczoraj rano zastrzelił1 się tutaj 
w przystępie szaleństwa Altiin M i a c z y ń sk  i , ‘ jeden 
z najlepszych restauratorów Wiednia, którego restauracja, 
znająca się w czwartej dźielnicy, zaliczaną jest do najlep­
szych i największych restauracyj stolicy.

Blldi-PeSZt 2. stycznia. Serbską cerkiew  
patrjarchatu w Karłowicach obrabowano. Spra­
wcę tej zbrodni już uwięziono i znaleziono 
wszystkie zrabowane przedmioty.

T ryjest 2. stycznia. W  Spalało napadło k il­
kuset Kroatów kawiarnię, w której liozne towa­
rzystwo włoskie obchodziło wieczór sylwestrowy, 
i zniszczyło całe urządzenie do szczętu.

Bukareszt 2. stycznia. Parlameut rumuński 
odroczono do 22. stycznia.

Kraków 2. stycznia. C i ą g n i e n i e  l o s ó w  kr  a- 
k o w ! k i c 1 odbyło się dzisiaj rano. Główna wygrana 
2 - tysięcy reńskich padła na nr 22379. Kwoto 2.SOO roń- 
skieh wygrał nr 61957. Po 500 reńskich wygrały num er*: 
40734, 6 :980, 24037, 30251, 19h?l

Wiedeń 2. stycznia C i ą g n i e n i *  1 os  ó w k ,-e d y- 
( o w y c h :  Główna w yj-ana padła na seije 25 '8  nr. Cl, 
druga wygrana na s. 3767 nr. 10, trzecia iia ». 3421 nr. 
48. lJo 5000 z ł.  wygrały : serja 1 66 nr. 95 i ssrja 3T(29 
ar. 73.

G ł ó w h * w y g r a n a  l o s ń w  b r u n s z w i e k i e h  
na serję 1446 nr. i7 , druga wygrana na serję 4852 nr 6.

TELEGRAM  g i e ł d o w y .
Wiedeń, dnia 2. stycznia godz. 2. min. 25. 

Akcje kred. 4 0 1 2 5  Gal. obi. prop. 97'50
Alpiny 
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny

303-—  
491-25 
178 50 
310 75 
2 1 675  
348-—  
105-75 
7 2 7 0  

395 87
Czemiowieckie 292 75

W ied. losy 173’—  
Akcje tytoń. 230*— 
4 '/, Poż. kraj.

z r. 1893 97-—
Elbethale 271'75  
Lilnderbanki 276'—  
Renta zł. węg. 123 65 
Bankyereiny 1 5 3 1 0  
Wspólna rentap.100 10 
Ruble 133 75

Przy jech a l i  do L w o w a
dnia 2. stycznia 1 5

HOTEL ZORZA W marg. Gordon z Nieżuohowa. A 
hr. Potocki z Krzeszowic E. Zubrzycki z Pijarszc-zyzny. 
R Romańsk, z Wołynia H. Popper z Czersiowiec. B. 
Tarnawsky, A. Jakoroff z Kijowa

N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 
we własny zarząd

Hotel Enropejtk<
(ve L w o w i e  —  plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Lwów 1. stycznia 1895.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkoujrort i Spółka
właśc. hoteln Europejskiego.

Pokoje o d  8 0  ct. począwszy.  
M .  J O N A S 2

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
w« Lwowie, ulioa Jagiellońska L 3. 

k n p n je  I sp r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to śc io w e  i m oH oty po  n a jd o k ła d n ie j*  

scym  k a rn ie  d z ie n n y m
P R O M E S Y

do ciągnienia 5. styczn ia  1895
na 31’ j losy austr Zakładu kred ziem. z roku 1889 

po 1 zł. 75 ct wraz za stemplem
Główna wygrana koron 100.000.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie al pari.

IS a  lo*  z a k t i f i t t m y  w t y m  k a n t o r z e  
p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c i e  5 0 . 0 0 0  z ł .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y c h .

Do nabyć1- we wszystkich handlach i trafibaeh, oraz 
sklepach w łasnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukienuice 1 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skaibkowssa 1. 15, idom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

D r .  p r a w
z dwulatnią praktyką sądowa i adwokacką, poszukuje 
miejsca koncyp'enta w kancelarji adwokackiej Zgłoszenia 
przyjmuje Admin. t-goż pum a pod szyfrą .rutynowanego*.

TEATR HB. SKARBKA
D Z I Ś .

Fn raz d ru g i:

Zdrowi i  pokaleczeni
komedja w 5 aktach Żegety KrzywJzica. - 

O S O B Y :
Wiktorja
Bronisław, jej syn 
Zenon j*j drugi maż 
Marja, wychowanka*
Zofja
Cybuch, dzierżawca 
Korytko
Ferytus, doktor medycyny 
Grocholska
Dramatkiewicz, dyrektor teatru 
Waluś, słltżąey
Rzecz dzieje się w I-ym akcie na 

w pebliskiem mieście, w 4-tym i 5-

. Ciłbocka 
. Woieńsk:
. Ilianw ski 
. Stachowicz 
. Źelazowssa 
. Fiszer 
. Luszkowiki 
. Żelazowski 
. Nawrocka 

Walewski 
. Chmieliński 

wsi, w 2-gim i 3-cim  
iym w Szczawnicy,

O
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Speojalista sMs AM i teaermcl
Dr. Eazim. Podlewski
były lekarz p rak t na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

u l .  O ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .



Drobne ogłoszenia.
po i 1/* centa od

rozmai Ir
wyrazu. Fo r t e p i a n  F ritza  najnow szy

strukoji zaraz d» sprzedania.
tralna 10.

kon-
T ea-

P O D L O T E F  (w wypoż^ea »'n: k . • 
le k ):  Proszę m i dać zajmującą k 
ale taką, której w moim wieku czytać  
nie vyp»da.

T ^ U s p e d F l o r l z a  i egzam inem  Doczto- 
£ 1  w jm  i tolegr.iiiesuym , poszukuje po­
sady d i  w :ęk»;ym  
Zgi iszei.ia  rod 1. 
Busk.

urzedzie posztowym  
P . poste restante  

1

Ra  M e r a  m łodego c z y s t e j  r a s y  
z obcietem i uszam i i ogonem c h c ia ł­

bym nibyd. W iadom ość  
„D zi-nnika P olskiego" .

w A dm inistracji

R e s i i « n r i i i ' i <  H "  e l n  E n r o p e j -
N k- pg.* w  K r e d a c h ,  jest z urzą- 

dzeitiem  p«A korzyitnyiui warunkami do 
wrn.< <■ i a. Z głoszen ia  nadsyłać aa ręce:  
j  B -|‘.“ rsr, Brodę. 960

Ma s ł o  eodzim n ie  św ieże 5 kiloęra  
mowe paezki flanko z ł .4 ‘10; m i ę s o  

wołowe 1 95. M. Schor, K adobestie (B u ­
kowina). 972

O l a u ! n o ,  r«rteoian, cytra, sto lik  
rezoiiżnfebny. rtsharmoaia, przybory. 

Ż uliń.-kiog> 6 K alinow ski. P63

A p . c h .  do w ydzierżawienia, ew entual­
nie do kupna poszukuję. Z głoszen ia  

przyjmuje fabryka nie u, Sambor. 957

sczki do nosa ,resztk i 
je najtin iej A nto­

nina E rtel, K ortlu icka 8. 970

n a r c l i H i i y ,  c-hustecz 
J j  wetniaoe. sprzedaje

|f* y , żonaty, w wieku lat 23, 
ehlubnem i sw iad aetw an i z p ierw szo­

rzędnych domów poszukuje posady od 
3. marca. Lwów, Akademieka i. 11, u do­
zorcy domu . 9 7 1

N a n c z y c i e l h :  i posiada dyplom, wyż 
szą m uzykę, języki francuski i nie 

m ieski z konwersacją poszukuje nonie' 
sz -zen i*  przez „Biuro N auczycielek' 
Rynek 10. 965

Mie&zktjnia 1 feKiepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pokój z m eblam i. Zim orowieza 20.

pokoi od 
cena 5.

lutego, 4 pokoje zaraz. Szo
964

O k l e p  na parę m iesięey przy pierwszo- 
O  rzędnym nassażu do wynajęcia
Jan Spożarski, H alicka 20.

Adres 
959

Much pociągów kolej o wy cli
w edług zegaru lw ow skiego, ważny * dniem 1, maj* 1894 r

G;i L *vw a przychodzą:
Z Kraków* (Berlina, W rocławia, W iednia)
Z W arsza y .......................  ■ • • • • • ■ •
Z Chabówki Zakopanego) przez Przem yśl,

Rzeszów !«!• T a r n ó w .................................
Z Chabówki (Zakopanego) przez R zeszów

lub T a r n ó w ......................................   • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
7- M uszyny K ry n ic y , Z eg ie st.w a  przez

 ......................
3 H u i f j y - K r y n ;e y ,  ie g ie e to w a  prze*

Rzeszów lub Tarnów . - ............................
Z M aszyny - K ryn icy  , Ż egiestow a przez 

Tarnów (od 1/, do w łącznie 30/,) . . . 
Z Me:*t5>- I.aborcz, Szczawnego • K uiasznego

przez P r z e m y ś l ...............................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . . . 
7  Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 

F M w ołoesysk i Brodów (na dw. Podzam.) 
7.-.  ............................................................
Z K iaipom aga  ....................... ....
Ó ,̂'1 ' ........................
Z Berh°i*';e*k'.i u. 8. i Oxudyua . . . . .
Z Newcs-eUcy .........................................
Zn S /cboóy raagtJrshwj kopalni . . . .
v  -"usistyna przez H a i i c z .......................   -

\7j Czortkowa przez H a l i c z ............................
Z 'B ery  sła w i*  przez S t r y j ................................
0 3eł.-,f»  ............................................. * ■

Z, j&awociuego (P*'«ntu, Mi.. kolca, mer“n- 
«ca, M aałiem s, Uhyrow . i Stanisławowa,
p n ez  S t r y j ) .......................   - ......................

Ze Stryja i Sśkolego . . . ■ • ■ ■ • * • •  
7i S to lego , Chyrowa i 3 tan isław ow a przez

 .......................
Z Hrebanowa (od 10/, do w łącznie 30 /,) . 
Z  Brzuahowic (od 12.  maja aż do odv7ołama)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do W a rsza w y ...............................................   • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lub Rzeszów  ............................ ....  •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lab P r z e m y ś l ..............................................- •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
D> Muszyny K rynicy, ̂ cg łesto w a  przez

Tarnów lub R z e s z ó w .................................
Do Muszyny - Łry iiey Ż eg iesto w a  przez

Tarnuw (od 1/, do w łączn ie 30/,) . . . 
Do M uszynj -K rynicy, Ż egiestow a przez

T a rn ó w ............................ ....................................
Do M uszyny K ryniey, Ż egiestow a przez

S t r y j .....................................................................
Do NLz8-L*bcroz, Szczawnego, K uiasznego

przez P r z e m y ś l ...............................................
Do Nudbrzezia i T a r n o b r z e g u ...................... .
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw główn.) 
De Podwełoezyt ; i Brodów (z dw. Fodzam.)

Suezawj  ................................
Buoaacza prsez H al  ...........................
■'usiatyua przez H al c z .......................
Błobudy rc: garskisj kopalni . . . . .

P ociąg i
pospieszne

o t i ą g * 
osobowe

3-08

3 0 8

6 0 :
6-01

9-86
9-T"

2-48 
2*34

i o a «  
1 0  1 6
3 0 - 1 6
10*«6

IO ° 1 610-16

6011 -  
— I 910

6 0 1  I —

9-36 

-  I 9- 35

10*051 
9 * 4 9 1

D<
D.
P

C‘e
De S. i Czudyna

-w*ij a r -  
O,- -'.‘kaia
Oo a ? r < * .................................................................
Dc Sorys-faiłiN yrjt-y S tr y j ................................
h : , .-/.r: -go (Muukkesa, Sflrenaoa, Mi-

izkoi-.a. Pesztu . Chyrowa przez Stryj) 
Di i!-:«ius»awowr«, D o lin y , Bolechowa przez

Stryj . . .  ............................  •_ ■ - •
Do Skutego i Cbyii' ■■■ i przez Stiyj . . . .
Dc Stryja i S k - .U g .............................   ■ • • •
D& Hrsbenowa (od i :i/f do w łącznie 30/,) 
Do Brstchow ieo (od 121, aż do odwołania; 
Do z;i,..iai wndy yi d '2/, aż do oj-TOł.)

3-00

.9-46
9-21
s i r
8-13
8 1 3

—  |  8 1 3

6*46

6*46
6*81

5 6 5
1 0 3

9*86
9*36

9 - 3 6

7*11

7*11

JiJŁBlPM
t  o s k o n a ł ą  a r o m a t y c z n ą

H E H B A T Ę
prleea od 1 4 0  do 5 zł. za ’/, klgr.

Specjalny skład herbat 
A D O L F  S I N G E R

L - ów, Sjbstnalia 17 
W y s i ł k i  * d  i  i« lK r . f r a n c o .

j l l l l  i  u i \ i

po 1 z ł za klgr. jakoteż

świeże masło deserowe
po 1 20  za klgr. — poleca

K A R O L  B A Ł Ł A B A X
Lwów, u l. H alicka 1. 23.

Crtliy Bazar h m
Lwów, ul. Karola Ludwika 5

poleca 2211 1 — 5

krajowy papier
listowy ozdobny

25 listów  i 25 kopert 
2 0  centów.

(M M  & Cl? Prtw dziw y Cognac francuski wypróbowany We Lwowie ,, rz-daią nr. Karol B iycr , JanB cdnar  
i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM na w m U - K arol B ałłaban, Jóref Brz,*zina, Stań L achow icz’

lw ow skiej, repre1 e ltowany wt 
snym paw ilonie Stan. M akrew iez, Henryk M ayer, Zygm Rueker, 

D o m  za ło żo n y  w  r o k u  1850 . °"J “* Leoaard Soleck i. Pozostałe zapasy koniaku w y sta -
a r m  S P A D K U R IE R C Y  B U T E L K A  w“we? °  z?^aPil ł  \  maj%, sk ładzie PP. J . sta -m a a  S P A B R O b IE K U T  T  .  ch iew iez, sk ład nasion, plae M arjacki i W iew iórski

T P r  fili Y 8i R. lffiTlflratftwiP7 ^ d y n a ^0 8 ń ^ ; 1w i r t i f r? eJ lW 8łamyI? aP*-> u lica  H alicka; oraz wszystkie renomowane 
i i  1 1 U lli U  l i .  y U U ld lU W ll i  Oognscu , csi«da_ w ielk ie  zapasy st. ryeh haudle na prow incji A n g n s i t  C l i r i - z e w n U i ,

poleea jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.(Francja) w Cognac. (Francja). kuracyjnych lon iaków  i takowe 
P. T. PohU ezooś-i.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ą  RO SYJSK A
poleca h a n d e l  1766 l —1

W .  A D A  MO W IC ZA
-w B r o d a c h

3 funt „familijnej" bardzo d ,b r e j ............................z ł. l -40
I funt „M elange de Moskan" w oryg. opak o w. „ 2-50
1 funt „Im perial* cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 5ó
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1’2(
niem niej K A W Ę  zwaną „Siriusz" franco 5 kUo „ 9 ‘50

4 i
nrzyjmnje przez ca^y rok 1895

b a n d r l

Karola Bałłabana
Lwów, H alicka I. 23.

-jAfict! r l*» l!Ł.i0A.a «MT̂ riK«UMSSi r.

— I 8-24

8 1 3  - -
— I 1-03 
3-:’>8 13-46  

5-21 
5-21

10-461
10*461

fi-ló
0 -8 3

2-38
2-53

S -37

5 - 8 6
5 * 8 6

1 0 * 4 6 1  _

— I 10-26 

19 -4 « | —

— 5 -8 6

6-44
6-58
6-51

6-51

6-51 
6 1 
6-51 
6-61

1 0 -4 6 13-30 r 
3-32

1 8  4 6

1111

1111
7 * 4 6

7 * 4 6

5 * » *
1016  1 0 - 5 6
10-40
10-51

— |  1051

10-51

9-56 
9 ó6 
S-’ 6

6 1 6

4-06
4-48

1 1 - 8 3
3-31 
5-31

3-31
7-3J

10 26

10 26 
10 26 
3'4 ł 

10-26

7 * 3 1  
7 * 3  J

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez uźyc e P ign łek  i M aści Dra K,e« 
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

W# Lwowie w aptebaeh PP  P. M ikola- 
, Ruckera i W ewiórskiegu; w K rako. 

w aptekach PP.: W iśniew skiego  
R edjha i T r*u«zyu ,k iegj. i  1—?

Sg§r' S o w e  o t w o r z o n y !

W IE D E Ń
I Teinfalstrasse 6

W IE D E Ń
I. Teii)faltstras?e6

H otel I .  rzędu.
N ajdogodn iejsze, spoko;ne, centralna położen ie, naprzeciwko teatrn nadwor­
nego, uniw ersytet i i ratnsza ; wszelki kom fort nowoc?esny ; w inda osobowa, 
elektryczni iśw ie tlen ie , ogrzew anie  parą. Doskonała restauracja; lokale  

klnhowe i c zy te ln ie . Pokoje po um iarkowanych cenach.

747 1—8
Józ. Zillingor,

w ła śc ic ie l hotelu.

rldfte! „ S ta d t  F r a n k k r t - '
W i e d e / i ,  I .  S e i l e r p a s s e  14=

renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wicdaftsk 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. z  pô zaA-f-ty 

nie liczy wcale. Winda osobowa.

f>ancir- ką 
Ukłuci ię

fcSl 1 - i

H a a d e l  h e r b a t y  o h i a g k o  -  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  E I E D
wa Lwowie, plac Marjacki 10.

poleca

H E R B 4 T Ę

LA

U PRZEJM A, 
m d ły c h  znajom ych?

— N n , pan je s te ś

Fodobno pania baronową zdążyło już odw iedzić  kilkn  

pierw szym .

__ E fie  m a  o b a w y  68s - 48
J 0 . 1 O 3 G O .  .

P r z y  n ż ) « - ; u
p a t e t i t o w H u e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a i s e g  •>

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
Z u p e łn ą  n ie szko d liw o ść  p o rę c za  św ia d e c tw o  w y s ta w io n e  p r  ies 

5, Ac. rzeczoznaw ca  są d o w eg o  p .  d r . A d o l fa  J o l '- s a .  
GłówD.y s! ład we Lwowie u p. A lo jzeg o  H ilb n e ra  w Ryuku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w W i e d n i a ,  1 . H e n n g a s e  O.

.Teueralny z*»tep«* dla L uow a i o lo lic ? :  S . Ł a p » | 6 w U e r  we Lwowie.

pierze s ę 10 0 sztuk bielizny  
w rrzoeiągu połowy duia m c- 

nagan..:e czysto i pięknie.
P r z y  n ż y c i n  

utrzymuje s ię  bielizna dwa 
razy tak długo, jak przy użyciu 

każdegó innego mydła.
P r z y  n ż y e i n  

pierze się bielizna raz 
tylko, zatnlast jak zwykle 
trzy razy. P r z j  n ży c ts t
niepotrzebuje nikt prać szcz 
tką albo eo gorsza szkodii- 
wvin proszkiem du b iti.u iu .

P r z y  n a ,  c iu t  
o s z c z ę d z a  s ! ę  c z a s a ,  
n i a t e r . i a ł n  0 '» a ? -:» //eg o  

i  s D y  r c l i e c z e j .

11.90 1 - ?  

polec* najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rossyła fraako opłacone d.> 
każdej eiacji pocztowej 4 !/, kiiog-. 

w woreczku:
Fortorico......... 9-— k. -  ^ }

Cub» grubo liarnlsta - 9’5G 
Coylon lialona . . .  u v _

9 n przodu U  10'40
„ v grab, iłfirii, 10 75
» f, perłowa lC*-?5

Moooa ar&bnka mroaiAt. 10*75 
Jawa *toi* - - - - 10*75

I V  O p a k o w a n i a  i ; J e  l i c z y  s i ę .  
Zsm ów ienia z prowincji w ysyła  s ię  odwrotną pocztą

_Mł aBEBaWTHHHI___--- ----

zbioru m ajowego:

V, hl. Congo . zł. I-6C 
Souchong czarna . 2 —  

3 zb iór majowy 3-— 
Kaysow czarna , . 4-— 
Melange de Lond. 4 .— 
Wyslewkl herba­

ciane .....................1-30
Wyslewkl najlep­

szych herbat . . i-60

-•»li 
1<— 
1*04 
1*03 
1’03
i-e?
1*0-

ĄOCHETMiTGAi
Richard Heiiuiana  

W i e n ,  I . ,  R o t h e n t h u r m s t r a s s e
E cke Franz Josof«-Q uai.

N r . 39
162

sch*
wie

P R A W D Z I W A

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

L E C Z N I C Z A  M A L A G A

7 - a t

7*31

I I  64t

l i - o r
11*06

1 1 * 0 6

7 -4 6  

7-46

ii w & g f .  fen-izi-sy, drukcwan i t ł o s t e m i , c a c S » « k » m l  oznaczają porę 
jj-3  j;. o 4 *-o'd»j'iy ó. w ieczór do godziny 5. minmt 5* rano.

’ W  l o l ł s r s e  J a f < > r n a a p y |n « m  c. k. austr. kolei państw , we L w ow ie, 
ni. Tr z osiego maja i. 3, (H o til Imperia'.) sprzedaż biletów  strefowych, okrężnych 
ar:*;.'!n e zsstaw ialnych ^oszytów do iazdy, taryf i rozkładów jazdy w form acie  
tii-LzonicoH-yB!. Inform acje w spr-.waeh taryfowyeh i przewozowych.______________

podług łh łm ic z B łj  analizy

bwrdzo dobra, czysta M alaga
jako pierwszorzędny środek wzmacniający dla osłabionyci, chotych 
rekonwalescen w dzieci I t  d., przeciw niedokrewaości i lierpiemom 

Żołądka, znakomicie działająca, następnie

Sherry, Msdeira, Portweiny, prawdz. franc. Koniak itd
w */, i 'I, f l is ta c h  o u y g in a liy eh  i  zaopatrzone urzędown;e zatwierdzoną m arlą

oehronaą

zagranicznego handlu win OSKARA DUDIC & Co
Do nabycia w  J a r o s ła w ia  w Droguerji F e lik sa  W o j e i e o k o w  

s k i e j o ,  w cukierni F . D e l e k t ; , ,  w K asynie eficem kim  i n k sp ta  A ntoniego  
Z a b ł o t n e g o ; , w  P r z e m y ś l a  w H otelu  przemyskim, P iotr* E o l a i -  
s k i e g o  i w handln delikattaśw  E. K r r g a  745 1— 2

Anerowsine gazowe świaiło żarowe
je s t  najtaószem i najlepszem oświetleniem teraźniej­
szości. W porów naniu  z palnikami Arganda lub nioty- 

lowemi oszczędza się w przybliżeniu połowę gazu.
jest znaeznie jaśn iejsze  od zw ykłego

Gazowe światło żarowe

Pneumatyczna ręczna maszj 
do prania

3 W  Y J J N r U I J N T J E  ~ % f
czyści  ̂ bieliznę zapomocą eiśnienia powietrza,
. sposób n a jm n ie j szk o d liw y  i w  n a jk ró tsz y m  czasie .

Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę 
do prania.

d o b ro c i te jże  m o żn a  się  p rze k o n a ć  co d n ia  od 
11. do 12. n a  p ró b a c h  p ra n ia , k tó re  się  b ęd ą  

o d b y w ać  w  h a n d lu

O. T. W incklera Syna
Teatralna 7. Lwów 2316 1— 2

zapoznam pana z ładn iu tką  panienką.N A  R A U C IE . — PaDie Iks,
—  A  ii*  ma posagu?
—  D zies ię*  ty s ięcy .
— D ziękuję N ie c h  s ię  pan nie fatyguj*. Ja  zapoznaję się z ładniii 

paniłnkam t dop uru  od d w u d ziłstu  p ięciu  ty sięcy ...

O O O O O O O O O 0 0 0 0 0 0 0 4
g F A B R Y K A  i SKŁAD

światła żarowego ; potrzeba tedy mniej 
płom ien i jak datąd. 
niesprowadza niem al żaduego gorąca  

żarowe i je st  św ia tłe t . spakojnem, przyję­
li nem, dobrem dla oka.

Ż a r f l W f i  P °s 'a<l 4 blask ezte ry razy w iększy od 
“  p ło m ien i-  palnika Arganda.

S t* i A e t w e M i
 ^  „ ą»T»t«inyr-r m tot T.PaMioisotol, 1.

Galicyjski Ban^ Kredytowy
1 począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r* |

w y d a j ©  |

Asygnaty kasowe I
W iz k ć łe i  łD .m eiitar.iej. — Jak się  

naz'w a  taki ezłow 'ek , który uic n i '  
chce r ib  ó, tylko e iąg le  m yśli n je  izea iu  ? 

— Kucharz.

Gazowe światło
/

Gazowe światło 
(altowe światło żarowe

nie kopci i n ie  w ydziela sa d zy ,sa flty

światło żarowa 

ś wiatle żarowe ̂
Z niżona  c e n a  jed n ej  la m p y  ( P a ln ik ,  k o rp u s  ż a r o w y  

i c y l in d e r ) ,  z w y łą c z e n ie m  m o n to w a n ia  5 zł. 3 0  et.

§ W 2 .  a le iiie  f i  zarowsp oświetlenia p z m p
w e  W i e d n i u .  727 1 - 1 1

Do nabycia w Zakładzie gazowym we Lwowie.

G a z o w e

G a z o w e

AnsEśa

M IC H 4 Ł J

MICHALSKI! 
■ w ©  “ W  o “ w i  ©

u l .  ś w .  M i c h a ł a  I .  6 . ,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego
rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie
Wyroby ciygto  krajow e sprzedaje pod  gw arancją 
Przyjmuje wszelkie reperacje  i odnow ienia po nmiaz

kow anych c e n a c h  i wygonuje w najkrótszym czasie.

driowem wypowiedzeniem i

AsygndŁy kasowe |
8 dniowem wypowiedzeniem, pF:

p? wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4**°/0 A Sy gna ty 
^  k asow e Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
^  beda pmąwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°/a g|.| 

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Łwśw. dnia d l. Stycznia 1890. lisi i-?  &

wypłaca swoim członkom

k ' ni® będzip płiccny.

dnia 31. Stycznia 1890.

Dyrekcja. te

L O Z T iR O  • IONY. — Profasor (do k e ln rra ): Proszę o tuzin ostryg  
K tlu er . Darujo pau, nla o itr g i r y sz ły  
T rtfe-or . Doką«?

2}20 1—3TOW ARZYSTW O

KREDYTU
W  K R A K O W IE

dnitm 2. Stycznia 1895 roku od udziałów wpłaconych przed 1. Paździer­
nika 1S94

p i ę ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1894, która za okazaniem książeczki udziałowej w kasie Towa­

rzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie podniesioną być może.

D y r e k c j a .

_  Fabryka ta odznaczon' została na wystawie krajowe 
V  we Lwowie r. 18 9 4  najwyższą nagrodą t. j. dyplom em  Ho 
y  norow ym  rządow ym . “MSI 2138 l—
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

Bo najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo taż na r i  

miesięczna wszystkie losy, a mianowicie :

LOSY K REDYTO W E  
LOSY MIASTA KRAKOWA

Ciągnienie 2. stycznia 1895. — Główna wygrana zł. 150.0
i zł. 25 .000 .

PROMESY na te pierwsze losy po zł. 5'— .
Kupujemy i sprzedajemy liety zastawne, akcje, prioryti 

w ogóle wszystkie papiery w artościow e po najprzystępniejsz) 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jaki 
kolwiek prowizji. 1206 l

Towarzystwo bankowe I kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSEI
w s Lwowie, plac Halicki liczba I.

Wydawca: Józef Laskowuicki. Odpowiedzialny za redakcję  Adam K ia jew sk5 Papier z fabryki czerlańskiej. Z  Drukarni „Dziennika Polskiego1', pod zarządem Franciszka^ Kattnera.


